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KIJOWSKI
Wycnodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do relakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 run..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyozem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseiaty oDlicza się przed tekstem po 40 k.. za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administraoya .Dziennika- ; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metz! <t S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgarni p. F'. Zienkiewiczów^, ui. Kijowska

Czas odnowić prenumeratę na rok 1908.
— ——  Od J\dmimstracyi i Jtedakcyi.

TRZECI ROK ISTNIENIA.
ft?iennik K iiow ski“ r,i,'rwszt' ‘ .ie(1yni' polskie pismo codzienno

^ W Ł i C l l l l l g )  r \ l | V / ¥ Y O f > i  j na p ośw ięcone sprawom politycznym ,
społecznym  i kulturalnym, w ych od zić  będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.

('oraz w iększe moralne i m ateryalne poparcie społeczeństw a naszego i stałe zw ię ­
kszanie się koła prenum eratorów i czy te ln ik ów  ,j )z ie i im k a  K ijo w sk ieg o ’’ daje możność  
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma,

S pecyaln ie  zw róconą będzie uw aga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzany

R ów nież inform acye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W  dziale literackim ,,D ziennik  K ijo w sk i44 pom ieszczać będzie w  odcinka' h utw o­

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty- 
s iy s iyczn e . kroniki z życia  zagranicznego, fejletony.

W obec w prow adzonych  zm ian i u lepszeń red ak cyjn ych , adm inistracya „D zien n ik a  
K ijow skiego^  postanow iła  w prow adzić  niezbędne techniczne ulepszenia: w  p ierw szym  zaś 
rzędzie zam ianę maszyn płask ich  na rotacyjne, co um ożliw i pomieszc zanie w  piśmie osta­
tnich w iadom ości te legraficznych , nadchodzących  w nocy.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pisma prosimy
0 wczesne odnowienie prenumeraty.

W zaw iadom ieniach  o odnow ieniu  prenumeraty prosimy w sk a zy w a ć  dokładny
1 czyteln ie nap isany  adres
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Najlepszy H t U A  P  v i m « a p p  <0 : a «  Kreszczatik Nr 25, 
B io g r a f , ,  i  1 1 C  J L X p r C S S O l 0  wprost poczty;

czaj ciekawy program Zuchwały napad na balu maskowym. „Ręce do góry", Poszukiwacze pereł,
braz w kolorach : Tajemnica zegarmistrza, erya z czasów średniowiecza : Sekret matki, melodramat. Zliczenie
damy, komiczne. Widoki Manchesteru i rewia gwardyi Szkockiej. Latające wino, obrazy— ostatnie no­
wości. W czasie demonstrowania obrazów śpiewa tenor De-Carlo i przygrywa orkiestra złożona z 10-ciu osób. Począ­

tek seansów o godz. 5-ej po poł., w niedzielę i święta o g. 12-ej w poi._____________________________ ,    4366r
Znany M f g  ł f l f l P f l f  A .  M  TA l i A l l f c l l  S A A I I  KRESZCZATIK 36, wpr. Luterańskiej. Nagrodzony 
Teatr ■ ■ ■ A lA J p i  8 8 ■  ■ w l l a i l t f l R V 9 l % l 8 2 l j t f  na wystawie powszechne) w Wiedniu 1907 r. krzy­
żem honorowym i wielkim ztotym medalem. Od soboty dnia l-go grudnia do d. 9-go grudnia. Sensacyjne! Arcy
dzieto! Nadz»,. pj^j QWJj WSpQfZaWQ̂ njGy; <^|r* Pr7ygfl(|y hjMHt d'aU,aŁ Wczujne! Nowość!

Poławiacze pereł, 
-ciej

orygm 
w

rą z natury, 
obr. fant.

y 10-ciu oor.

40-tu obrazach. Swaty Nad program: „W ładca powietrz a Zeppelin 11“. „Otwarcie

Zarządzający: RadzymiAski.

W sali foyer kuncertuje znany pianista," n. Fischer. Przedstawienie trwa od g. 
4 pp. dog. 12 w nocy, w niedz. od o g. 12 w poł. do g. 12 w nocy. Przechowa­

nie paltotów bezpłatnie.
Z uszanowaniem Dyrekcya.

pierwszorzędny
m agazyn k w ia tó w

j i  o i t r
3. M ikołajowska 3.

Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych.

JL
i i*.

o f i a  K o s t e c k a
córka Stanisława i Olgi z Brzozowskich.

urodzona w d. 31 lipea 1843 r., zmarła, opatrzona Sw. Sakramentami ,  
dn. 3 grudnia (20 listopada) 1907 r. w Warszawie. 

Pocliowana w grobie rodzinnym na cmentarzu powązkowskim.
4374r I

3 t  V .

Władysław Sumowski
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, spo­
czął w Bogu w Beyzymach na Wołyniu, dnia 27-go listopada 1907 r., 
przeżywszy lat G5, o czem stroskana żona i dzieci zawiadamiają kre­

wnych, przyjaciół i znajomych, prosząc o westchnienie do Boga. 
Eksportacya zw'ok do Zasławia odbyła się dnia 30-go listopada, 

pogrzeb 1-go grudnia._______  4 3 8 1 J

TEATR SOŁOWCOWA. Drrokcya 1. Duwan-Torcwwa.
Dziś. d. 2 grudnia, w poł. prz^dst.-odczyt preleg. I. M. Steszenko, temat: „Bo 
hater". „Ubóstwo nie plami- i „Swaty Baizaminowa, wieczorem: „Przebudzenie
s!ę wiosny“. — Dnia 3-go grudnia, po cenach dostępnych- l) „Moralność pani 
Dulskiej“, 2) „Koto".—Dnia 4-go grudnia, benefis p. Stiepanowa: „Talizman".- 
Bilety wzięte na dzień 30-go listopada, są ważne dzień 4-go grudnia. — 
Dnia 5 go grudnia: i) „Taniec siedmiu okryć', 2) ,Bóg zemsty".—Dnia 6 gru­
dom w południe, po cenach znacznie zniżonych: l) ,,S< stra Beatricze", 2 i ,,Co- 
lombina*, wiecz. „Orlątko *. W próbach: „Ładniutk? ‘ Najdienowa, „Róże" Su- 

dermana, „Zaczarowane koło“ Rydla i „Marya Iwanówna" Czirikowa. 
Administrator: W. Btdanowikęj.

TEATR MIEJSKI. l),vrekcya S. Bryki ii n.
Dziś, dnia 2-go grudnia, w południe, po cenach dostępnych: „Mignon", 
uczestniczą pp.: Kalinowska, Szmidt, Delmas: pp.: Dolinin, Von-Rigen. Szuwa- 
now. Początek o godz. 12 i pół w poł. wieczorem, po cenach zwyczajnych: 
„Faust", 2-gi występ tenora Karczmarowa, uczestniczą pp.: Arcybaszewa, Cza­
plińska, pp.: Karczmarow, Andrejew, Cesewicz i inni. Początek o godzinie 7 
i pół wiccz. -  We wtorek, d. 4 -go grudnia, op.: l) „Fra Diavolo“, 2) „Cho­
inka". — Dnia 5-go grudnia, benefis . i jubileusz 10-letniej działalności arty­
stycznej p. A. Mosina, op.: „Neron".— W czwartek, dnia 6-go grudnia, op.:

„Życie za Cesarza"

Na rzecz przytu lisk  Rz.-Kat. T-wa Dobroczynności odbędzie się w czwartek' 
dnia 6-go grudnia, o godz. l-ej po poł. w cyrku

Wspaniałe p r a ln i , dla dzieci.

4871-100"-

W niedzielę, dnia 2-go grudnia w sali 
Klubu Kupieckiego, odbędzie się:

KONCERT
z udziałem art. teatr, cesar. M. Zote 
wej, artystów chóru studentów, na 
rzecz T wa dostarczania zapomogi pra­

cującym kobietom.
Po koncercie „Bal stylowych i arty 

stycznych uczesaA". Bilety są do sprze­
dania w magazynie p. Idzikowskiego. 
Kreszczatik 35. Telefon 858, u pani 
Zieleńskiej, W.-Podwalna 19. Ilość b i­
letów ograniczona. 4295—2—2

jSzczegóły w afiszach. 4319

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. (Kreszczatik 1 5 .  Telefon Nr 1 3 ) .

Specyalna uwaga!! Śm iech bez przerwy!)
III PRZEDSTAWIENIE i BAL MASKOWY z NAGRODAMI!!!

Dziś, dnia 2-go grudnia, wyjątkowe świąteczne przedstawienie!! Po raz ostatni
operetka

W E S O Ł A  W D Ó W K A "
Dwie wdowy!!! 

2 )
po przedstawieniu

Huśtawki elektryczne'!! Pochód na salę. 
„SYRENY TEATRALNE"

Di Czerniak,
kob. od g. i —2. Syfil., wen., skór, 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
el ktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różn. objaw. niem. ptciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Soecyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rttrtgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

21O7-„-10

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od K re 
szezatiku, obok cukierni «Goorgo’a». 
Otrzymano ostatuie nowości jesiennego 
i zimowego sezouu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

* Kupujemy
koniczyną, tymotką, lucerną

prosimy o opróbkowane oferty 
L Zdrojewski i K. Grabowski

Kijów. 4252-10 4

Wielki Bal maskowy
!!! 8 nagród!!! 1) Za piękność! 2) Za oryginalny kostyum! 8) Najcięższemu 
mężczyźnie i najlżejszej kobiecie! 4) Najlepszemu mazurzyście! Nagrody będą 

wydawane o godzinie 3-ciej w nocy z wyroku sędziów.
Szczegóły w afiszach. Początek o godz. 6 i pól wiecz.

Bilety nabywać można. W poniedziałek, dnia 3-go grudnia: drugie przedsta­
wienie po cenach zniżonych (od 22 kop.) „Dzwony kornewilskie".

Dziś wielkie świąteczne przedstawienie 
w 8-ch oddziałach, debiut komików-mu- 

zykantów Aleks. Początek o g. 8 i pół wiecz. 
3-ci uzień champion atu waiki francuskiej, zorganiz. 
przez p. A. F. Otterstejna, o godz. 10 i pół. w., wal 
czą: 1) Aberg i Constant le Broser, 2) Szwarc i Pule, 

3) Lubmayer i Rommo, 4) Lipanin i Muli.
W poniedziałek, dn. 3-go grudnia, 4-ty dzień cham- 
pionatu walczą: 1) Aberg i Popławski, 2) Constant 
le Broser i Rommo, 3) Szwarc i Jakowiew, 4) Lub-

Cyrk

mayer i Anglio. S 8 0 9 - „ - 5 9

Klub „OgnŃwo"
Dziś. w niedzielę dnia 2-go grudnia.

W ieczór tow arzyski.
Wejście dla pp. członków klubu i ich rodzin 

BEZPŁATNE. 4383-1 r

Do wydzierżawienia od d. I marca I9D8 r.
Dwa folw arki z klucza Strzyżaw ieck iego

Hr. Tadeusza Grocholskiego. 4 3 8 8 - 7 - 1

REMIZA

JWarcina Ruszkowskiego.
Bulw arno-Kudrlaw eka Nr 16. Telafonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spaee 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądani# angielskie zaprzęgi. 1U-Ż9— „— i

Geny um iarkowane.

Czytelnia H. Oleckiej, Fundukiejcwska 26.
W niedzielę dnia 2 grudnia  o g. 8 w iecz

O D C Z Y T  Prnf. NOSKOWSKIEGO.
„Rozwój m uzyki polskiej w  X IX  stó*

ilustrowany przykładami na fortepianie.
Bi’ety od 30 kop. do l rb. sa do nabycia w czytelni, 4344-2-2

Tp(iPNC7riU/ta“  morgów 860—dziesięcin 472 między st. Kalinówką (10 w.)
l; I dUDUoLunAd i Winnica (15 w). Kolej przez grunta przechodzi—wspól-
nictwa z włościanami niema. Dom mieszkalny 8 pokoi. Grunta z pod lasu 

1885 i 1895 roku, może być płodozmian. Cena 12 rb. dziesięcina. 
PfĆllUMf T n k “  Strzyżawiecki, morgów 950 (dziesięcin 517) od Winnicy

jjrU lU tlJ  I Un i io w. Dom murowany przy trakcie berdyczowskim. Tłoka
wspólna, Trójpolówka. Cena J.o rh. dziesięcina.

Warunki: Załóg bezprocentowy połowę tenuty, wypłata poboczna z góry, ase- 
kuracya budynków, koszta kontraktu dzierżawcy, termin sześć lat! 

f in r7 P ln ifu  1 maj^ k am i lub bez, we wzorowym porządku 3,5o0 
ąąUUIAPillla rb. i 172 brahy. Termin lat sześć.
Porozumieć się można listownie: W-ny Aleksander Godliński. Winnica, Strzy-

żawka. Uprasza się o wskazanie rekomenaacyi znanych osób.

Soczewicy wyborową
grubo-tałerzową- poleca do siewu dom handlowy Schm idt i Za­

błocki, Kijów, Bibikowski-Bulwcp Nr 4.
Kupujemy po najwyższych cenach: koniczynę, tymotkę, wykę, upra-

szamy o próby. ' 4bi8-io-2f&
STO



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  *76

KALOSZE
PROWODNIK

P A T E N T O W A N E

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.

F IR M A  B E Z W A R U N K O W O  RĘCZY  
ZA N IE P O R Ó W N A N Ą  TR W A Ł O ŚĆ  

K A Ż D E J P A R Y . 3145-35-28

W  dniu 5 grudnia  (środa) w  sali k lubu  „Ogniwo“ 
o godz. 8 i pół w . odbędzie się  urządzany przez

».Ko!o k o b ie t  P o l e k “

O D C Z Y T
M a S l l t l  m d l .  „Społem " p. W OJCIECHOW SKIEGO

na temat „Ruch kooperacyjny i wpływ jego na dobro
byt społeczny^ 4390-2-1

O dczyt będzie ilu strow an y  obrazami n iknącem i. 
B ilety  sprzedają się w  księgarni Wlad. Id z ik o w ­
sk iego i w  sali klubu „OgniwojŁ K reszczatik A? 1.

T-wo Henry, Smith i S-ka
Instytucka Nr 4.

- n i  I-go Rosyjsk. T-wa Asekuracyjnego, zatwiortz. 1827 r.

S kład y  w  K ijowie:
Bezakowska Nr 30 w pobliżu dworca kol.

P O L E C A :
Angielskiej fab ryk i Benthalla: S ieczkarn ie  i Szarpacze.

Fabryki shefficldzkiej (Anglia) Beris  I S«ka: Noże do sieczkarn i. 

URZĄDZENIA MŁYNÓW JAGIELNIKÓW.

I doskonalone, zupełnie bezpie­
czne w użyciu, odznaczające się 

wielką oszczędnością 
G a z c  Generatory  

Fabryki angielskiej Davy, Poles­
iu an i S-ka w Colchester. 

Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie.cm)
Angielskie kasy ogniotrw ałe, zagw arantow ane od 

4880-„-i włamania.

TEATR MIEJSKI. W poniedziałek, dnia 3-go grudnia:

2-gi koncert symfoniczny
pod kierunkiem kapelmistrza Filharmonii i opery Warszawskiej, profesora

Z. NOSKOWSKIEGO,

podaje do w iadom ości, że od dnia 1 stycznia  1908  
roku, dla p rzyjm ow an ia  opłat term inow ych  i za­
w ieran ia  n o w ych  um ów  asek u racyjn ych  w  obrębie
gubernii: Kijowskiej, Połtawskiej, Wołyńskiej, Czerni- 
howskiej, Podolskiej i miasta Homla gub. m ohylow -

sk iej, otw arty został

Oddział Ubezpieczeń na Życie
w  K ijow ie , K reszczatik , dom T-w a A? 28. te lefon  

Nr 1612, którym  zarządza

Jan Wasylewicz Trachtenberg,
b y ły  dotąd starszy Inspektor T-wa do ubezpieczeń 

na Życie w  tymże okręgu.

A gentura  posiada we w szystk ich  w ażn ie jszych  m iej­
scow ośc iach  okręgu w ła sn y ch  p ełnom ocników .

uanow, 9111111 M a r a n i  
I. . K J E f t K T W  i jSyn

K ijów , K reszczatik  33. Telef. 809.
Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego i Wai 

szawskiego Konserwatoryum.
Skład zaopatrzony w wielki wybór instrumentów pierw szorzędnych

zagranicznych i krajowych fabryk. 3289—„—23

7 0
o s z o z ę d n o ś o

Akc. Tow. Warszawskiej Fabryki Lamp elektry­
cznych w Warszawie

„Cyrkonowa4* lampka żarowa.

Wyłączna spnedaś T. MŁOSZEWSKI i
Kijów, Puszkińska II b 8954-10-5

ze współudziałem śpiewaczki p. O. Sohmidt.
Szczegóły w programach. Początek o godzinie 8-ej wiecz.

Bilety u Wł. Idzikowskiego. 4z89-3-3

Sofijowska prywatna lecznica
Lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056—100—43

BIBLIOTEKA MINIATUROWA
Z N A K O M I T Y C H  K L A S Y K Ó W  P O L S K I C H

wydanie na pięknym papierze w małym formacie. 
LENARTOWICZ T. Wybór poezyi. —.75
POL W Wybór poezyi, z portretem autora. —.75
SYROKOMLA W. (L. Kondratowicz). W ybór pism, z portretem

autora. l i—
POLECA KSIĘGARN IA  1 SKŁA D  NUT

L eon a  ID Z IK O W SK IE G O  w  K ijow ie .
OKI 2S3I2S Z£3

Rada gospodarzy Klubu polskiego 
„Ogniwo" podaje do wiadomości, że 
od d. 23-go b. m. w godzinach od 8-ej 
do 10-ej wieczorem w każdy piątek i 
środę rozpoczęły się

zbiorowe lekcye chóralne
pod kierunkiem p. L. Szychewicza.

W poniedzałkf od g. 6-ej do 8-ej 
wiecz. odbywać się będą takież lek­
cye dla dzieci w wieku nie 
mniej 7-miu lat.

Zapisy w dnie wyznaczone przyj­
muje kancelarya klubu oraz kierownik
chórów. 4223-„-4

K A L E N D A  fl Z.

2 (15) N iedziela — Bibianny.
3 (16) Poniedz — F ranc iszka  K sawerego.
4 (17) W torek — Barbary.
5 (18) środa — Sabby.
6 (19) Czwartak — M ikołąja B. W.
7 (20) P iątek  — Ambrożego.

Biuro Tatr. Oświata (K reszczatik 1 klub 
cOgniwo>), o tw arte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
poiuduin codziennie oprócz niedziel i św .ąt.

Austro-węgierska
ugoda.

Austryacki parlament powszechnego 
głosowania doieonał pierwszego trwałe­
go dzieła, który mu zapewni history­
czne wspomnienie. Czego od lat 10 
nie potrafił przeprowadzić żaden rząd 
w Austryi z parlamentem kuryalnym, 
tego dokonał bar. Beck z parlamentem 
powszechnego i równego głosowania. 
Ugoda austro - węgierska uchwaloną 
została, jako wniosek nagły, olbrzymią 
większością głosów, znacznie większą 
aniżeli potrzebna, większością dwu 
trzecich głosów, a niebawem cały kom- 
pleksfustaw, odnoszących się do ugo­
dy austro-węgierskiej, uchwalony zosta­
nie w drugiem i trzeciem czytaniu 
i tym sposobem zniknie z horyzontu 
politycznego zmora od tylu Jat przy­
tłumiająca całe życie polityczne w 
Austryi.

Czego nie zdołał przeprowadzić ani 
hr. Kazimierz Badeni, ani hr. Thun, 
ani d-r Koerber, ant bar. Gautsch, to 
się udało obecnemu prezydentowi mi­

nistrów bar. Beckowi, wśród okoli­
czności tak trudnych, że nawet dla 
znawców psychologii parlamentu au- 
stryackiego ta uchwała była niespo­
dzianką.

Za ugodą austro-węgierską głosowa­
ły wszystkie wielkie stronnictwa wr 
izbie: chrześciańsko-społeczni i konser­
watywni, Koło polskie i klub polskich 
ludowców, narodni klub, łączący wszy­
stkie stronnictwa czeskie, niemieccy 
i czescy agraryusze, słoweńcy i włosi 
nawet klub socyalno-demokratyczny’ 
którego przewodniczący, d-r "Wiktor 
Adler, złożył oświadczenio, że w inte­
resie parlamentarnej idei głosuje za 
nagłością traktowania parlamentarne 
go ugody, a w rozprawie merytory­
cznej nad ugodą klub socyalno-demo­
kratyczny głosować będzie przeciw 
ugodzie, wiedząc, że i bez tego wię­
kszość dla ugody jest zapewniona.

Przeciw nagłości wniosku głosowali 
tylko radykali czescy z panem Klofa- 
czem na czele, chorwaci z powodów 
prawno-polityeznej walki, jaką chorwa­
ci na Węgrzech prowadzą z kliką ma- 
gyarską — wstrzymali się od głoso­
wania rusini.

Już to polityka klubu rusinów w 
parlamencie austryackim zadziwia swą 
bezmyślnością i naiwnością. Ostatnie 
głosowania dowiodły, że wśród klubu 
małoruskiego czyli ukraińskiego niema 
polityków wyższej miary, a cały rozum 
polityków ukraińskich wysila się w 
ujadaniu na polaków i aaministracyę 
polską w Galicyi. Jest to polityka 
zupełnej negacyi, która z początku 
mogła była robić pewne wrażenia w 
kołach centralistycznych w Wiedniu, 
w miarę jednak, jak się odkrywała zu­
pełna jałowość i brak wszelkiego ta ­
ktu politycznego, klub ukraiński w 
radzie państwa został zupełnie odoso­
bniony i dziś żadne z poważnych stron­
nictw ani na prawo, ani na lewo w 
izbie, z nimi się nie liczy.

Można z przyjemnością stwierdzić, że 
szumnie zapowiadaną kampanię w par­
lamencie austryackim klub ukraiński 
w r. 1907 przegrał z kretesem. Równo- 
cześnjo z uchwałą panam entu wiedeń­
skiego, przyznającą nagłość ugodzie wę­
gierskiej i zapewniającą parlamentarne 
uchwalenie ugody, zawartej między 
obydwoma rządami, nadchodzi z buda- 
pesztu wiadomość o pokonaniu obstruk- 
cyi chorwackiej.

Równocześnie przeto w Wiedniu i Bu­
dapeszcie ugoda austro-węgierska bę 
dzie parlamentarnie uchwaloną.

Jest to doniosły fakt, który niewąt­
pliwie wpłynie na wzmocnienie polity­
cznego stanowiska Austro-Węgier w po­
lityce zagranicznej.

Zbyt wiele liczono na tradycyjne nie­
snaski Austryi i Węgier i zbyt rychło 
wyciągano wnioski na polityczne osła­
bienie podwójnej monarchii. Przepro­
wadzenie przy mierzą wśród najtrudniej­
szych warunków, doprowadzenie do 
wzajemnej ugody i utrwalenie ugody 
do r. 1917 jest faktem, wzmacniającym 
siłę i mocarstwową potęgę monarchii, 
Której różni znachorzy polityczni już 
rychły upadak przepowiadali i na tem 
przypuszczeniu nąjbardziej awanturni­
cze projekty polityczne snuli.

Okazało się, że te przepowiednie zło­
wieszcze były przedwczesne. Obecnie 
można będzie przystąpić do rewizyi 
politycznego siosunku Austro-Węgier 
do mocarstw sąsiednich i, przez dopro 
wadzenie do skutku zupełnego porozu­
mienia z Włochami co do polityki 
bałkańskiej, pozbyć się kosztownego 
i natrętnego aliansu z Niemcami.

Wszystkie siły państwotwórcze pcha­
ją Austro-Węgry do rewizyi stosunku 
z Niemcami.

Z pomiędzy wszystkich niebezpie­
czeństw okazała się ścisła przyjaźń 
i przymierze z zuchwałym sąsiadem 
północnym najgroźniejszym, nie tylko 
dla narodów tworzących unię austro- 
węgieiską, lecz dla istnienia samego 
państwa i interesów dynastyi.

Rozumieją to doskonale w kołach 
dworskich i dlatego z taką bezwzglę­
dnością i gwałtownością napierano z tej 
strony na przemianę demokratyczną 
ustroju ustawodawczego, na przepro­
wadzenie powszechnego głosowania w 
Austryi i na Węgrzech, na powołanie 
ludowych sił do współdziałania pań­
stwowego, aby się tem rychlej i tem 
pewniej można było pozDyć hege­
monii niemców w Austryi, a pośrednio 
przewagi polityki niemieckiej w trój- 
przy mierzu.

Nie ulega wątpliwości, że, prędzej 
czy później bezpośrednim rezultatem 
dokonanej przemiany ustroju prawno­
politycznego w obydwu połowach mn 
narchii, zdemokratyzowania obydwu 
parlamentów i zawarcia ugody austro- 
węgierskiej przez obydwa parlamenty, 
będzie rewizya trój przymierza i w ystą­

pienie Austro-Węgier z tego, niebez­
piecznego dla jej całości i dla jej przy­
szłości, związku politycznego.

Wszystko przemawia dziś za tem, 
żo Austrya nie ma groźniejszego nie­
przyjaciela od Niemiec, jak  dom habs­
burski nie miał w historyi groźniej­
szych wrogów od rywalizujących par- 
weniuszów hohenzollemskich. w.

Sprawy polskie.

Odezwa ks. Skowrońskiego.

Ks. poseł Skowroński ogłosił nastę­
pującą odezwę do wyborców:

„Z bólem serca widzę się zniewolo­
nym do złożenia mego mandatu posel­
skiego. Jestem bez kapelana, a nie 
mam żadnej nadziei, żeby mi się uda­
ło wyprosić dla siebie zastępcę w dusz­
pasterstwie podczas mej nieobecności 
w parafii, gdyż wszelkie staranne za­
biegi pod tym względem doprowadzi­
ły tylko do smutnych i przygnębiają­
cych doświadczeń. Dla posła ludu pol­
skiego niema zastęDcy! Cóż zaś tak 
Szanownym Wyborcom, jak  i mnie mo­
że zależeć na mandacie, którego wy­
konywać nie jestem  w stanie! Wy­
bierzcie sobie posła polaka, mniej ode- 
mnie dziwnymi stosunkami skrępowa­
nego! Nie miejcie żalu do mnie, ina­
czej postąpić sobie nie mogłem. Tam 
w Berlinie kują przeciw nam wyjątko­
we prawa — a ja, wasz poseł, niestety 
muszę siedzieć w domu! Jest to wprost 
nieznośne położenie. Dziękuję Wam za 
zaufanie, przy wyborach mi okazane i 
wyrażani me głębokie ubolewanie, że 
nie mogłem tak, jakem tego gorąco 
pragnął, przez dzielną obronę WaszycH 
idealnych i materyalnych dóbr w par­
lamencie, stać się godnym tego Wasze­
go zaufania. Złożywszy mandat, nie 
przestanę atoli bronić ludu polskiego. 
Bóg z Wami i z naszą sprawą świętą1 
Ligota, pod Białą, dn. 9 grudnia 1907 r.

Ks. Skowroński."
Ks. kard. Kopp, dodaje „Iiuryer Po­

znański", wydał rozporządzenie, zaka­
zujące księżom oddalać się z parafii 
na przeciąg więcej niż 24 godzin — o 
ile nie mają zezwolenia przełożonej 
władzy duchownej. Prosimy fakt ten 
zestawić z tem, co pisze w swej ode­
zwie ks. poseł Skowroński, a zrozumie 
się tajniki książęco-biskupiej polityki.

Z parlamentu niemieckiego.
W czasie dyskusyi nad projektem 

ustawy o zebraniach i stowarzysze­
niach przemawiał, między innymi, po­
seł Grńgoire (alzatczyk). „Nasze prawo
0 zebraniach i stowarzyszeniach w Al- 
zacyi i Lotaryngii — mówił poseł — 
pochodzi z bardzo niedawnych czasów, 
bo z roku 1905. Ma ono pewne zalety
1 dlatego jesteśm y na ogół z niego za­
dowoleni. W obrębie panowania języ­
ka niemieckiego jest wprawdzie na ze­
braniach przepisany język niemiecki, 
ale prezydent okręgowy może pozwolić 
na wyjątki. Natomiast tam, gdzie 
przeważa język francuski, je s t także 
na zebraniach używanie języka fran­
cuskiego prawnie dozwolone. Paragraf 
7-my oznacza więc w naszych warun­
kach pogorszenie dzisiejszego stanu 
rzeczy i dlatego nie możemy go przy- 
jąć.

„Mój język ojczysty je st francuski, 
ale ja sam stałem się niemcem. Nie 
należy jednak zapomieć, że większość 
włościan francuskich w Alzacyi i Lota­
ryngii mówi tylko po francusku. Pe­
wne ustępstwa wobec nas wyszłyby 
tylko na korzyść Niemiec. Gdyby nas 
tak traktowano jak  anglicy burów, to 
byłoby dobrze. Fracuzi nic mogą so­
bie nic lepszego życzyć, jak tylko, aby 
prawa wyjątkowe w Alzacyi i Lota­
ryngii nadal istniały. Mam nadzieję, 
że przepisy te wyjątkowe, za które po­
winny się Niemcy wstydzić, zostaną 
wkrótce zniesione."

Następnie ks. Radziwiłł odpierał nie­
słychane i nie dające się uzasadnić na­
paści na polski Jud i jego prawną re- 
prezentacyę w tej izbie. O charakte­
rze wolnościowym przedstawionej usta­
wy nie może być mowy. Przy używa­
niu polskiego języka nie chodzi o po­
stępowanie wrogie Niemcom, lecz o 
porozumiewanie się niemców między 
sobą. Milionom polskiej ludności me 
może przecież być odebrane prawo, 
które służy wszystkim innym.

Mówca zakłada uroczysty protest 
przeciw mowom Dietriecha i Hieblisa, 
którzy chcieli wyposrodkować różnicę 
lojalności polskiego szczepu od lojalno­
ści innych szczepów, na co nie przy­
toczyli jednak dowodów. Kto stawia 
twierdzenia, nie dające się dowieść,

L Y N K Ł I S :

Zgon Michała Anioła.
(Z książki p. i,: „Fantazye realisty").

Przekład  Jó ze fa  Je l i rza .

Jak  wiadomo, Michał Anioł Buona- 
ro tti dwa dni przed śmiercią, w dzie­
więćdziesiątym roku życia, nawiedzony 
został wielką sennością, którą usiłował 
rozproszyć przechadzką. Ale zimne po­
wietrze, oraz ból głowy i nóg zmusiły 
go do pozostania w domu i odpoczyn­
ku w krześle, przysuniętem do ko­
minka.

Był zupełnie sam i wkrótce zasnął 
w krześle.

Naraz przyśniło mu się, że jedzie 
otwartem polem, a z oddalonego pun­
k tu  drogi idzie naprzeciw niemu jakiś 
starzec, przepięknie ubrany, z laską w 
lewej ręce; nogi starca posuwały się 
tanecznym ruchem, przyczem górna 
część ciała pochyliła się jakby w ukło­
nie, kapelusz zaś trzymał w prawej 
ręce w sposób, który całkiem wido­
cznie wyrażał uprzejme zaproszenie, 
aby zbliżyć się ku niemu. Im bardziej

zbliżał się starzec, tem szybsze były 
taneczne jego ruchy, tem wdzięczniej­
szy był jego uśmiech, skojarzony je ­
dnak z jakimś subtelnym rysem szy­
derstwa w wyrazie twarzy. Gdy już 
był całkiem blizko, tak, iż jadący mógł 
swojemi słabemi oczyma ujrzeć go 
wyraźnie, Buonarotti rozpoznał w nim, 
ku najwyższemu przerażeniu, swojego 
dawno zmarłego ojca, Lodowika.

Nigdy w życiu Michał Anioł nie wi­
dział był swego ojca inaczej, jak  peł­
nego powagi i godności. Bieda w do­
mu, zmartwienia z powodu syna Gio- 
vansimona i wrodzono usposobienie, 
podobne do usposobienia drugiego sy­
na, boskiego artysty, nie pozwalały mu 
być innym; i Michał Anioł, któremu 
wszelka dworność i umizgi do głębi 
duszy były nienawistne, bardzo by i 
zaniepokojony tą zmianą charakteru 
swego ojca.

Wlepił oczy w dziwne zjawisko i 
patrzył strucnlałym wzrokiem, chcąc 
się upewnić, czy człowiek, nadchodzący 
naprzeciw, naprawdę jest Lodowikiem 
Buonarotti; przekonał się jednak, iż to 
istotnie był on!

Na kilka kroków przed Michałem 
Ani' łem, który wstrzymał swego mu­
ła, stanął i tamten, coraz uprzejmiej

kiwając kapeluszem i wzywając do sie­
bie... Naraz widmo zniknęło: Michał 
Anioł wśród ciężkiego jęku zbudził 
się...

Nazajutrz wszedł do pokoju mistrza 
jego przyjaciel, Granacci, i zapytał o 
zdrowie.

Michał Anioł odpowiedział;
— Wczoraj widziałem we śnie mego 

ojca. Z poważnego Loduwika śmierć 
zrobiła satyryka i błazna!... Lęk mię 
przejmuje, gdy pomyślę, czem jesteś­
my i czem możemy stać się po śm ier­
ci. Ojciec śmiał się wciąż do mnie i 
to tak dziwnie i przymiiająco, choć 
prsytem trochę złośliwie, ii1 czuję mus 
usłuchać jego wezwania...

Po chwili milczenia Michał Anioł 
przemówił znowu:

— Ostatecznie zbyt wiele sobie za­
dawał trudu, abv okazać się dla mnie 
uprzejmym,—przecież ze mną to było 
zbyteczne i zgoła nie było m u z tem 
do twarzy.

— Zapewne nie tłumaczysz sobie 
trafnie tego snu — odpowiedział Gra­
nacci. To nie mógł być twój- ojciec. 
Ten, który ci dał życie, nie mógł u- 
śmiechać się wdzięcznie, wróżąc ci 
zgon...

— Mylisz się G ranacci! Właśnie 
dlatego, że mi dał życie, on tylko je­
den miał prawo odwołać mię stąd. nikt 
inny tylko on.

Granacci, który dobrze wiedział, iż 
Michałowi Aniołowi nie można sprze­
ciwiać się zbyt długo, aby go nie po­
drażnić, przytem przejęty najgłębszem 
współczuciem dla chorego starca, za­
milkł i siedział pewien czas w milcze­
niu około przyjaciela, który wciąż pa­
trzył nieruchomo w ognisko. Po chwi­
li Granacci oddalił się.

Na drugi dzień przybył znowu i za­
stał mistrza znacznie słabszym. Sie 
dział znowu w kiześle, patrząc nad wy­
raz głęboko zamyślonym wzrokiem w 
ognisko.

— To ty Granacci? — zapytał Michał 
Anioł, nie oglądając się.

— Ja, twój druh, Granacci — odpo­
wiedział przybyły.

— Granacci, dzisiaj także miałem sen.
— Znowu ojciec?
— Nie! — odpowiedział Michał A- 

nioł. — Ale to, co mi się śniło dzisiaj, 
z wczorajszym snem dopełnia się, jak  
dzieło sztuki... Szedłem szczerem po­
lem o zmroku i obaczyłem w oddale­
niu jakieś światło. Zbliżałem się co­
raz bardziej do niego, a gdy już byłem

całkiem blizko, usłyszałem brzęk jakby 
tysiąca rojów pszczelich, dobywąjący 
się z głębi ziemi. Wkrótce stanąłem 
u otworu jaskini, napełnionej tysiąca­
mi świateł. Wtem ujrzałem głęboKo 
w dole niezliczoną ilość postaci ludz­
kich, owiniętych szczelnie w białe chu­
sty, tak, iż nie można było ujrzeć ani 
jednej twarzy, a wszystkie te białe po­
stacie były w ustawicznym ruchu, 
krążąc gromadami wokoło siebie z 
miejsca na miejsce i wydając co-az do­
nioślejszy i gwałtowniejszy zgiełk.

Zgiełk rozbrzmiewał najpierw w głu­
chych tonach, potem stawał się coraz 
donośniejszy i żywszy, wreszcie brzmie­
nia togo zgiełku wybuchały w formie 
jakichś zapytań: jedna gromada zapy­
tywała o coś drugą — słyszaiem coraz 
wyraźniej; — z początku nie wiedzia­
łem, o co się rozchodzi, wkrócce jed­
nak pojąłem całkowicie...

-  I cóż się pytali? — przerwał 
Granacci z przyspieszonym oddechem.

— Pytali się nawzajem; „Czemuż on 
jeszcze nie nadchodzi!?" i wszyscy ra­
zem byli coraz niecierpliwsi i wyierzy- 
k>wali swe zapytanie coraz szybciej, 
coraz szybciej... Dopiero, gdy ujrzeli, 
że nadchodzę, umilkli nieco, a tylko 
niektóre pojedyńcze gromady rzucały

swe zapytania w krótkich odgłosach.
I to wszystko... to wszystko pociągnęło 
mię ku nim tak nieprzeparcie, żem, 
spojrzawszy do jaskini i ujrzawszy 
głębokie schody, począł schodzić... 
Właśnie, wahając się trochę, wstąpiłem 
na pierwszy senóa, gdy się zbudziłem...

...Mój testament, Granacci, znajdziesz „
w szuf.adzie. Tobie nie mam nic do i
powiedzenia, wszystko byłoby tylko 
powtarzaniem...

Do głębi wstrząśnięty, zapytał Gra­
nacci:

— I cóż myślisz o tym śnie, mistrzu? 
Powiedz — i nie mógł dalej mówić od 
płaczu.

— Oczekuią mię tam w głębi nie­
cierpliwie — odrzeał Michał Anioł. — 
Nie każdy jest tal: uprzejmy dla mnie, 
jak wczoraj mój dobry ojciec! I ma­
ją  słuszność! Mają słuszność, zapytu­
jąc się nawzajem: „I gdzież bawi tak 
długo Buonarott.? Czyż chce żyć wie­
cznie?!" Moi rówieśnicy już  wszyscy 
dawno w grobie, tylko ja, stary upar­
ciuch zwlekam!...

Tymczasem do pokoju weszło kilku 
innych przyjaciół, lecz Michał Anioł 
już ich nie spostrzegł. — Po ostatnich 
słowach skonał.
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kto rzuca podejrzenia, a te okazują się 
oszczerstwami, ten... (Prezydent Paa- 
sche dzwoni przywołuje mówcę do 
porządku).

Polacy nie mogą przyjąć § 7-go. 
Szczegółowsze określenia potrzebne są 
w wielu kierunkach.

Jeżeli komisya nie poprawi grunto­
wnie projektu, pozostaniemy nadal przy 
dotychczasowych gwałtach samowoli 
policyjnej. Kanclerz z kwestyi pol­
skiej uczynił kwestyę życia dla pań­
stwa niemieckiego i Prus. Przy otwar­
ciu sejmu pruskiego przedstawił kan­
clerz kwestyę polską, jako sprawę, do­
tykającą całej polityki pruskiej. Stron­
nictwo mówcy żąda tylko objektywnycb 
norm prawnych. Pomyślność państwa 
powinna polegać na dobru wszystkich 
obywateli w państwie. Zarządzenia 
przeciw polakom wr Prusach wywołały 
w całym cywilizowanym świecie okrzyk 
oburzenia. (Bardzo słusznie! w centrum).

Z prasy polskiej.

- x -
„Kuryer Warszawski" pisze:

W dziennikach zagranicznych spoty 
kamy taki telegram z Berlina:

«W W arszawie kilka pism skonfiskowano z po­
woda artykułów , wzywąjących do bojkotu towa 
rów pruskich. Policya zakazuje zwoływania zgro 
madzefi w tej sprawie i wzywania do bojkom*.

Informacya ta  b erliń ska jo s l  zupełuie fałszywa 
pod względem faktycznym; ponieważ zaś Berlin 
posiada zazwyczaj bardzo dokładne wiadomości 
z W arszawy, nasuwa się logiczny wniosek, że 
źródłem fałszywego doniesienia nie je s t w da 
uym razie lekkomyślna bajka, locz tendencyjne
wyracnowanie

Przytoczone powyżej kłamstwo je s t więc «po- 
bożnern życzeniem*, a zarazem próbą sugestyi 
w kierunkn, skąd zagrożona tandeta pruska wy­
gląda pomocy i opieki.

Jesteśm y wszelako nąjmocniej przekonani 
dyplom acja ta nie osiągnie celu.

Ruch obecnie rozbudzony, .t zmierzający do wy­
zwolenia przemysłu i handlu z pod suprem acji 
niem ieckiej, ma charaktor ekonomiczny, w sku­
tkach obiecujący poważne korzyści nietylko dla 
polskiej, lecz i rosyjskiej produkcji, powinien też 
doznawać poparcia we wszystkich sferach.

Że motyw polityczny stał się bezpośrednią 
sprężyną Dobudliwości akeyi, to jes t okoliczność 
I rzypadkowa; w rzeczy samej jednakże sprawa 
jes t natury społeczno-gospodarczej.

Już  w artykule «Obrona narodowa* pisaliśmy, 
że wyzwolenie naszego przem ysłu i handlu z n ie­
woli niem ieckiej je s t niezbędnym warunkiom ży­
cia, zupełnie niezależnie ud tbgo, jak ą  politynę 
prowadzi rząd pruski. Pobudka aktuaina może 
przem inąć i przem inie—ponieważ nie ona stanowi 
rzecz głów ną—praca atoli we wskazanym kierun­
kn  uroczyć musi systematycznie, drogą rozwojn 
gospodarczego, który przecież zasługuje na popar­
cie wszystkich czynników, powołanych do opieko­
wania się dobrobytem krąjn.

że

„Russk. Wied.“:
„Trzeźwy pogląd na rzeczy — jest, to 

piękna właściwość polityka, szczegól­
niej zaś finansisty...

„My nie będziemy czynić zarzutów 
ministrowi finansów za to,” że on nie 
chce jednem uderzeniem dokonać prze­
wrotu finansowego. Wobec istnieją­
cych warunków i w związku z budże­
tem na r. 1908, można oczywiście, zro­
bić niewiele dla zmiany charakteru, 
istniejącego systematu finansowego. 
Lecz to „niewiele" miałoby inne zna­
czenie, jeśliby ono było częścią, cho­
ciażby i bardzo małą, szeroko obmy­
ślanego planu reformy finansowej. Ta­
kiego planu nie dał w swej mowie mi­
nister finansów. On nie odbłonił ża­
dnych perspektyw, nie naszkicował no­
wych dróg, nie wytknął nawet wiech. 
On zaproponował Dumie pracę buchal­
tera, powołanego do sprawdzenia ksiąg 
wielkiego przedsiębiorstwa i do popra­
wienia błędów i opuszczeń, jakie wkra­
dły się do rachunków, o tern, jak po­
prowadzić interes, niech myślą inni".

„Towariszcz": „Minister, celem usta­
lenia prawidłowego punktu widzenia, 
zbyt wiele mówił o rzeczach elemen­
tarnych, wywołując uśmiech u tych, 
kto nie zapomniał jeszcze wykładów 
uniwersyteckich z prawa finansowego. 
Wobec tych trudnych warunków, w 
jakich znajduje się narodowe gospo­
darstwo państwowe, zdawało się, że 
minister ma nie tylko świetną sposo­
bność, lecz i obowiązek wskazać na 
program, którego ma zamiar przytrzy­
mywać się rząd.

Niestety, co do tego, mowa ministra 
zawiodła najskromniejsze oczekiwania. 
Główny sens jej sprowadził się do prze­
konania Dumy, iż winna ona „jaknaj- 
prędzej rozpatrzeć i przyjąć budżet".

Prasa rosyjska c ro zpra­
wie budżetowej.

„Słowo": „Był to nudny, dwugodzin­
ny wykład. Takie mentorstwo nie do 
twarzy krytykowanemu, szczególnie, 
jeżeli on kieruje się paradoksalneml 
finansowemi zasadami. Członkowi ga­
binetu, który nie uznawał za możliwe 
utrzymanie szerokiego prawa wybor­
czego, nie wypadało przecież mówić o 
konieczności budowania systemu po­
datkowego na szerokich podstawach. 
Przypuszczać, że obywatele, pozbawieni 
praw wyborczych, pocieszą się, gdy im 
pozwolą płacić podatki—jest to wygła­
szać paradoks finansowy. Pod jednym 
tylko względem mowa ministra finan­
sów dodatnio odróżniała się od dekla- 
racyi rządu; ona uznawała Dumę, uzna­
wała nie tylko prawo krytyki, lecz i 
prawo wniesienia tych poprawek do 
budżetu, które wnieść uzna Duma za 
stosowne. Z tego powodu niektórzy 
posłowie ze zjadliwością pokpiwali, że 
deklaracya była przeznaczoną dla „uży­
tku wewnętrznego", mowa zaś ministra 
finansów dla „zewnętrznego*...

„Riecz": „Zdawało się, że odbywa się 
to wszystko w zakładzie naukowym,— 
nawet nie w wyższym,—w którym z ka­
tedry opowiadają o abecadle gospodar­
stwa państwowego i wbijają ao głowy 
pojęcia elementarne, początkowe wia­
domości z budżetu Rosyi.

„Dlaczego i z jakiej racyi minister 
finansów przemawiał w takim tonie 
mentorskim do reprezentacyi narodo­
wej? Poco było udowadniać, że syste­
mu podatkowego nie można przerobić 
w ciągu dnia jednego, że reformy finan­
sowe urzeczywistnić trudno? Ci „ma­
rzyciele społeczni", których minister 
finansów przeciwstawiał „mężom sta­
nu", nie są tak naiwni, nie są tak mało 
uświadomieni o stosunkach życiowych, 
jak, zaaiesię, myśli p. Kokowcew. Być 
może, że on sam stworzył odpowie­
dnich przeciwników, by łatwiej mu 
było otrzymywać nad nimi „liczne i 
świetne zwycięstwa"?

„Marzyciele społeczni", zdaniem p. Ko- 
kowcewa, ząjęci są „rozprawami aka- 
demicKiemi". Lecz czemże jest więk­
sza część mowy samego ministra, je­
żeli nie wyjątkiem z wykłaau o tern, 
że zredukowanie wydatków jest rzeczą 
niełatwą, ponieważ te wydatki przed 
stawiają „misterny, a czasami być mo­
że i sztuczny łańcuch", że wydatki we 
wszystkich krajach Europy zwiększają 
się, i że wszędzie przeważna część bu­
dżetu pokrywa się podatkami pośre­
dnimi?

„Lecz już bardzo, ale to bardzo me 
miały charakteru akademickiego te u 
a tępy mowy p. Kokowrewa, w których 
rozwijał on oryginalną teoryę. według 
której deficyt nie w budżecie zwyczaj 
nym, lecz nadzwyczajnym, nie jest de­
ficytem, Jest to teorya oryginalna, 
iecz wątpimy, czy minister finansów 
znajdzie wielu jej wyznawców. Bo i paź 
dziernikowcy nawet, jak to widać ze 
słów Jeropkina, nie zostali przekonani 
rozumowaniami na ten temat".

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  pism  i od korespondentów).

—  Podanie o spadku Połflbotk* Pogłoski
0 znąidującyin sie jakoby w banku angielskim 
olbrzymim kapitale hetm ana Połubotko, do ja ­
kiego wystąpili już z p retensjam i różni spadko­
biercy netmana, zainteresowały się naw et sfery 
finansowe. Tymczasem — jak  donosi B. W. — 
bank państw a'o trzym ał wiadomość z banku an­
gielskiego, że n irm a tam nie tylko olbrzymiego 
kapitału  hetmana, wynoszącego 800,000,000 rubli, 
ale nawet niema żadnego rachnnku hetmana.

-*■ Berdyrzów. W d. 28 listopada, o g. 7-ej 
wieczorem, stójkowy Demczyn, dyżurujący na ul. 
Karmelickiej, zauważył na rogn, na zakręcie do 
gmachu policyi, trzech młodych żydów, którzy 
widocznie oczekiwali na kogOo. W ydali się oni 
policjantow i nieco podejrzani, ale gdy zaczai 
s*ę do nich zbliżać, nieznajomi poczęli uciekać. 
D jmczyn dopędził ich na zaułku «Prisutstw ien- 
nvm», gdzie jednego z nich schwycił za rękę. 
W tedj dwaj pozostali rabusie dali do stójaowe- 
go dwa wystrzały, raniąc go w obie ręce powy­
żej łokcia. Napastnicy,-korzystąjąc, że Dcmczyn 
wypuścił z rąk ich towarzysza, uciekli. Dono­
si o tem cKijewlanin«.

— Zniżka can na zboże. W nsiatnich cza­
sach ceny na zboże w gubernii podolskiej — jak  
donosi «Podolia» — przestały w zrasuć  i naw et 
w niektórych miejscowościach spadły znacznie. 
Zniżka cen daje się zauważyć w szczególności 
w większych contrach spekulacyjnych, jak  np. 
w Mouylowie, B arze, W innicy i W apniarce. 
Objaśniają to zmniejszeniem popytu na zboże
1 tem, że młyny miejscowe zaopatrąją się w 
zboże w innych okolicaob.

— Pltarzów ka, pow. jam polski. W łościanie 
wsi Pisarzów ki zorganizowali udziałowe ttowa- 
rzystwo spożywcze*.

— Krmianleo. N a jednem  z ostatnich posie­
dzeń komitetu gubetnialnpgo do spraw gospo­
darki ziemskiej rozstrzynnięto zasadniczo kw e­
styę urządzenia w gnb. podolskiej sieci telefo­
nicznej. U rzeczywistnienie tego projektu ma 
nastąpić w rokn przyszłym, w edług  projektu 
technioznego telefoniczna sieć główna, dłngości 
913 wiorst, połączy miasto Kamieniec z powia- 
towemi miastami gubernii. W Kamieńcu i w 
miastach poy iatowych będzie po jednym komu­
tatorze na 50 linii. W  ten sposób m iasta będą 
punktam i głównymi, połączońemi z temi wsia­
mi, w których znajdują się zarządy gminne i szpi­
tale ziemskie, w iadom ość tę ;zerpiemy z «Po- 
dolii*.

K R O N I K A .

—  Wieczór w „Ogniwie". Dzisiejszy 
wieczór, urządzany przez klub „Ogni­
wo" dla swych członków, ich rodzin 
i wprowadzonych gości, zapowiada się 
wybornie. Wieczór będzie nader uroz­
maicony. Program wieczoru wypełnią 
Miłośnicy nasi, jak również wezmą w 
nim udział p. Siemaszko, Popławski 
(skrzypce) i Leyman (śpiew).

—  Widowisko dla dzieci w cyrku u- 
rządza T-wo Dobroczynności. Na pro­
gram, składający się z trzech oddzia­
łów repertuaru cyrkowego, złożą się 
występy damy-strzelca, Miss-Wince- 
ster, żonglerów, Krunids, jeźdźca Egia- 
zarowa, oraz występ p. Krutikowa, 
który wyprowadzi znane swe kasztany 
białogrzywe, bardzo dobrze tresowano. 
Pantomina zakończy widowisko. Po­
czątek przedstawienia o godz. l-ej po 
południu. Dochód z przedstawienia 
obrócony zostanie na zasilenie »rzy- 
tulisk R.-Kat. T-wa Dobroczynności.

—  Losowanie obligacyi miejskich. Dnia 
8 grudnia, w ratuszu, odbędzie się lo­
sowanie obligacyi O-ej pożyczki miasta 
Kijowa.

—  Plan kontraktów. Policmajster ki­
jowski zaproponował zarządowi miej­
skiemu opracowanie planu zabudowania 
pla«u kontraktowego na Padole budyń 
kami czasowymi oraz planu, według 
którego zostaną rozlokowane stragany 
z towarami wewnątrz sali kupieckiej.

—  Podanie przedsiębiorców wywozo­
wych. Zarząd stowarzyszenia przemy­
słowców wywozowych zwrócił się do 
prezydenta miasta z prośbą o dopu­
szczenie przedstawicieli T-wa do udziału 
w pracach komisyi miejskiej do spraw 
wywozowych z prawem głosu dorad­
czego.

—  Z I omisyi finansowej. Miejska ko­
misya finansowa rozpatrzyła budżet 
wydatków m. Kijowa w r. 1908. Ogól 
na suma wydatków zoBtała zmniejszona 
o 60f» tys. rb. Pomimo, że budżet wy­
datków został zmniejszony, komisya 
musi wyszukać nowe źródła dochodu 
dla poarycia pozostałego jeszcze defi­
cytu w kw. 260 tys. rb. W tych dniach 
odbędzie się jeszcze jedno posiedzenie 
komisyi, dla ostatecznego załatwienia 
•prawy kosztorysu na r. 1908.

— W sprawie żywnościowej. W tych 
dniach zapadła uchwała specyalnej 
narady w sprawie zakupu zboża dla 
dotkniętej nieurodzajem ludności, 
treści następującej: zakup zboża na 
udzielenie zapomóg biednej ludno­
ści gubernii kijowskiej, za wyasy­
gnowane do rozpo”ządzenia zarządu 
§ ubernialnego 20,000 rb. dokonywa 
się według następującego sposobu: 
wiadomości o gminach, potrzebują­
cych zapomóg, o ilości zboża, jaka ma 
być nabyta, o punktach kolejowych 
i innych, do których należy skierowy­
wać zboże, koncentrują się u p. Wa- 
kary, który w tej sprawie wchodzi w 
bezpośrednie stosunki ze zjazdami po 
koju i innemi instytucyami; u niego 
to koncentrują się wiadomości o gieł­
dowych i targowych cenach na zboże; 
stosownie do protokółu specyalnej 
narady zakup zboża na udzielanie 
pożyczek włościanom dokonywa tię  za 
każdym razem za pośrednictwem or 
ganów kijowskiego zarządu ziem­
skiego.

—  Zarząd kijowskiego towarzystwa 
wodociągowego oświadczył gubernato­
rowi, że nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie akcyonaryuszów powzięło na­
stępującą uchwałę: upoważnić za­
rząd towarzystwa do poczynienia sta 
rań o pozwolenie towarzystwu na szóstą 
emisyę dodatkowych akcyi, na sumę 
nominalną l,200.oou rb. po cenie 138 rb 
71 kop. za akcyę, z których 100 rb. 
używa się na utworzenie kapitału za­
kładowego, 38 rb. 71 kop. zaś na uzu 
pełnienie funduszu amortyzacyjnego, 
stosownie do przepisów, zatwierdzo­
nych przez ministerstwo finansów.

— Kwestye mieszkaniowe. Minister 
stwo komunikacyi poleciło, jak wiadomo, 
naczelnikom wszystkich rządowych ko­
lei żelaznych, przedstawienie do dnia 
l-go stycznia danych o nabyciu, lub 
wydzierżawieniu działów pod budowę 
osad kolejowych w punktach najwięk­
szego skupienia urzędników kolejo 
wych. Do punktów takich należą, oprócz 
Kijowa, stacye: Koziatyn, Bobryńska, 
Żmerynka, Zdołbunów, Kowel, Równe, 
Odesa i Oknica. Dla urzędników ki 
jowskich nabytą będzie część lasu ka- 
deckiego i kawał ziemi przy st. Bojar- 
ka. Ponieważ zaś dla urzędników na 
pozostałych stacyach, w sprawie naby­
cia ziemi dotychczas nic nie postano­
wiono, p. Niemieszajew zwrócił się do 
właścicieli gruntów, położonych wr po­
bliżu owych stacyi z prośbą o zawia­
domienie, czyby nie pragnęli sprzedać 
części swych ziem na owe osady, a jeś 
li tak, to na jakich warunkach i w ja ­
kiej ilości.

—  W sprawie podatku od energii elek­
trycznej. Prezydent miasta wysłał do 
posłów od m. Kijowa, p. Łuczyckiego 
i Procenko, 2 egzemplarza motywowa­
nego protestu przeciw wprowadzeniu 
podatku od energii elektrycznej, załą­
czając przytem prośbę o podtrzymanie 
w Dumie państwowej starań zarządów 
miejskich w tej sprawie.

—  Czytelnia domu ludowego, która 
dotychczas była bezDłatną, od l-go 
styeźniu 1908 r. ma być zamienioną 
na płatną. Dochód ma być używany na 
zakup nowych książek

Opłata za korzystanie z książek dla 
osob, nienależących do klasy robotni 
czej, wynosić będzie 30 kop. miesię­
cznie za jedną książkę; dla robotników 
i członków związKów zawodowych 
15 kop. miesięcznie za książkę; dla 
dzieci zaś i wyrostków 5 kop. miesię­
cznie. Jeśli zaś opłata ta będzie za wy 
soka, to może być obniżona na mocy 
specyalnej nmowy z poszczególnymi 
członkami nie mogącymi uiszczać usta 
nowionej kwoty.

— Z uniwersytetu. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie zarządu uniwersytetu, 
na którem rada profesorów zapropono 
wała wyznaczyć dzień wznowienia wy­
kładów , oraz opracować szczegóły środ 
ków, zabezpieczających porządek w u 
niwersytecie i warunki, na jakich wy 
kłady mogą być wznowione. Zarząt 
uchwalił otworzyć uniwersytet w dniu 
6 grudnia, urzędowe zaś obwieszczenie
0 tem nastąpi, jutro. Między innem' 
zarząd postanowił bezwarunkowo za 
bronić wszelkie wiece w uniwersyte 
cie.

—  W sprawie wysiedlenia z Kijowa 
studentów żydów. Niektórzy studenc' 
żydzi, wydaleni z uniwersytetu, zwró 
ciii się do administracyi z prośbą o 
pozwolenie na pozostanie w Kijowie 
tych studentów, którzy zamieszkali tu 
przed d. 11 sierpnia 1905 r. i na za 
sadzie ministerys Ineąo okólnika mają 
prawo mieszkania aż do czasu ostate­
cznego rozstrzygnięcia kwestyi żydow­
skiej w drodze prawodawczej. Admi 
nistracya wyjaśniła, że okólnik wsp" 
mniany daje administracyi prawo po 
zostawiania takich osób w Kijovńe 
ale nie daje tym osonom prawa za 
mieszkiwania stale w mieście.

— Wznowienie komunikacyi. Od wczn 
raj została przywrócona bezpośrednia 
komunikacya tramwajowe między Pa 
dołem a dworcem kolei. Zarząd miejslr 
zgodził się na to, pod warunkiem prze 
budowania torów tramwajowych na 
placu Cesarskim, zgadzając się, ze 
względu na niestosowną porę roku, na 
wykonanie tego warunku dopiero na 
wiosnę r. p.

—  Przesłanie postanowienia obowią 
żującego. Gubernator kijowski prze 
słał ministrowi spraw wewnętrznych 
postanowienie obowiązujące czerkaskie; 
rady miejskiej w sprawie tych punktów 
w mieście w' których nie pozwolono 
otwierać piwiarni i składów. Danych 
tych zażądał nagle minister.

— Kara pieniężna. Miejska komisya 
tramwajowa postanowiła zażądać ot 
T-wa tramwajowego grzywny w kw 
1322 rb. za nieoczyszczenie w określo 
nym terminie torów tramwajowych 
ze śniegu.

—  Strajk. W warsztacie ślusarskim 
Bragińskiego, zastrajkowali robotnicy 
Właściciel chciał skorzystać z czasu, 
kiedy niema wielkiego napływu roboty
1 oznajmił robotnikom, iż odtąd praco 
wać będą na akord, również zażądał 
żeby podpisali umowę, że nie będą 
strajkować w iecle. Jeśli elę zgodzą 
na jego propozycję, to obiecał ich prze

trzymać przez zimę. Robotnicy odrzucili 
jropozycyę i ogłosili strajk.

— SCHW YTANI ZŁO D ZIEJE. Wczoraj 
zrana na ul. Nab-Łybedzkiej policya śledcza 
schwytała trzech rabusiów, i  których jeden— 
Niżnik był uzbrojony w rew olw er, systemn <bul- 
dog*.

— RABUNKI. Na rogu ul. Jarosław skiej 
Wołoskiej dwaj nieznajonn zagrabili A leksan­

drowi Jorynowi portm onetkę z 36 rublami.
— W  dn. 30 listopada po południu, na ul. 

M. Żytom ierskiej, niejaka L. W iszniowska ścią­
gnęła z p. E. Tarnorudzkiej boa.

— KOMPANIA ZŁODZIEJSKA. Onegdaj 
wieczorem ua rogu ul. W. W ał i W ołoskiej, 
stójkowy zwrócił uwagą na 4-cL jakicnś podej­
rzanych osobników i zaczął iść za nimi. N ie ­
znajomi zauważywszy go, pospiesznie umknęli. 
Po ucieczce ich, w miejscu tem, gdzie oni s ta li , 
stójkowy ujrzał dorożkę napełnioną uprzęz 
W edług oświadczenia dorożkarza, dał mu ją  je  
den z nioznajomych. Dotychczas wyświetlono, 
że kradzież popełnioną została w sklepie W. 
Piotrow skiego przy ul. Spaskiej N r 11.

— K RA DZIEŻE. W  nocy na 30-ty listopa 
da okradziono sklep czapniczy Picerm ana, mie­
szczący się przy ul. W . W asylkowskiej N r 14, 
Złodzieje w targnęli do sklepu od strony dzie­
dzińca  i zabrali czapek i skórek na sumę 
2,000 rb.

— W  domu Nr 18 przy ul. Strzeleckiej, uie- 
wykryci rabnsie wyłamali drzwi w mieszkaniu 
członka sądu okręgowego, p. A. Postawskiego, 
i okradli go na snmę 122 rb.

— Ze składu w domu N r 17 przy ul. Bul- 
w arno-Kudriawskiej, skradziono za 138 rb. bie­
lizny należącej do E . Jukolson.

— Z budki odźwiernego w uniw ersytecie, 
skradziono onegdaj szynel studenta Basza, w ar­
tości 80 rb.

— POŻAR. W  piątek  wieczorem wybnchł 
pożar w posiadłości P . Sołowko, przy ul. Doro- 
geżyckiej N r 19b. S traty  wynoszą 2,000 r. b.

— BEZCZELNA KRADZIEŻ. Zeszłej nocy 
dokonano dość znacznej kradzieży w mieszkaniu 
Włodz. M erynga fW .-Źytom ierska 28). Złodzie­
je  prześwidrowali otwór w podwójnem oknie, 
przedostali się do mieszkania i splądrow ali całe 
m ieszkanie. Zabrali między innem i sporą ilość 
sreber, odcięli kołnierz od fu tra , ogółem na su­
mę 6,000 rb. Policya wpadła na trop złodziei, 
jean ak  skradzionych rzeczy dotychczas nie odna­
leziono.

TEATR i MUZYKA.

Odczyi prof. Noskowskiego.
W piątek odbył się w sali P. T. G. 

odczyt prof. Noskowskiego o „Istocie 
dzieł Szopena". Głęboka erudycya 
szanownego prelegenta miała wdzięczne 
pole, wykazując ścisły związek dzieł 
szopenowskich z naszemi melodyami 
ludowemi i przytaczając niezbite dowo­
dy nieprawdopodobnej wprost intui- 
cy: naszego mistrza.

Ramy krótkiej wzmianki nie dają 
nam możności ścisłej analizy św ietne­
go pod każdym względem odczytu, 
który, wypowiedziany silnym i wdzię­
cznym głosem, wywarł na słuchaczach 
głębokie wrażenie i wzbudził żywioło­
wy prawie entuzyazm.

Kółko śpiew icze P. T. G. przywitało 
i pożegnało pieśnią czcigodnego i sła­
wnego swego mistrza.

Wczorajszy wieczór pozostawił nie­
wątpliwie niezatarte wrażenie na ucze­
stnikach, gdyż była to w całym zna ­
czeniu tego wyrazu uroczystość szcze­
rze, serdecznie rodzinna

Wiecha.

O F I A R Y .

W  Redakcyi 'D zienn ika Kijowskiego* iło
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego:

Pp.: B. Pęski 2 rb. — W Rościszewski i 
rb. — M artyna Z aleska 5 r i. — Myszko Gry- 
ziewicz 6 rb. — Jadw iga Bortkiewiczowi. 3 rb.— 
P. W isznicka 50 kop. — L. Fabrycy 1 rb. — 
A. K. I rb. -  Ugółem z poprzedniemi ofiarami 
832 rb. 40 kop.

Dla chorej kijowianki:
Pp.: H onryaa B. 1 rb. — N iosą  S. 1 rb.

Na kościół św. Mikołaja:
Pp.: M arya Lesiowska i Teofil? Łesiszowa 

pamięci męża i ojca 10 rb. i olejny obraz Pana 
Jeżusa Tarnorudzkiego. — Jan  i Marya Przez- 
dzioccy w p iętnasto letn ia  rocznicę ślubu 25 rb.

Ne ubogich:
P. Teofila Losiszowa zamiast życzeń w dzień 

ślubn p. W andy Lesiszówny z p. W acł. Przez 
dzieekim 2 rb.

Na kościół w Dersczynle
Pp.: H ipolit i K alikst Ambrotewicze 5 rb. -  

P  Michelson 3 rb.

Na „Oświatę":
P. L. Fabrycy 1 rb.

Na budowę kościoła w Narwie:
P. A. K. 1 rb.

Dla dzieci polskich w Poznaósklem:
P. A. K. 1 rb.

Wiec parafian 
kijowskich.

Około godz. 2-giej, w niedzielę, d. 25 
b. m., w „Ogniwie" zaczęła się grom a­
dzić licznie publiczność. Wszystkie 
sfery naszego społeczeństwa były tu 
reprezentowane. Ogólne ożywienie 
świadczyło o gorącem zainteresowaniu 
się kwestyą sjndykatu. Kiedy przy 
stole prezydyalnym ukazał się pro­
boszcz, wszystkie krzesła były już za­
jęte, pozostała część sali również była 
szczelnie zapełniona stojącą publiczno­
ścią. We wstępnem przemówieniu ks. 
K- Stawiński zaznaczył, że w>ec para­
fialny został zwołany za wiedzą władzy 
dyecezyalnej, po wspólnem porozumie­
niu się proboszcza z parafianami. Na­
stępnie mówca wskazał na jego cel, 
a mianowicie, rozpatrzenie i rozstrzy­
gnięcie kwestyi syndykatu kościelnego.

Wyraziwszy następnie nadzieję, że 
wiec obecny odbędzie się zgodnie z po­
wagą jego charakteru i zadań oraz, że 
debaty będą toczyły się na gruncie 
zased katolickich, ks. proboszcz zapro­
ponował zebranym wybrać przewodni­
czącego. Trzez aklamacyę na przewo­
dniczącego powołano p. Orlikowskiego, 
który ze swej strony zaprosił do pre-
zydyum pp. 
Chojeokltgo,

K. Wiiczyńłkiego i D. 
na aokrataray nuć pp.

idźkowskiego i Iwanickiego. Podzięko­
wawszy następnie za odznaczenie, p. 
Orlikowski zapronował zgromadzonym 
porządek dzienny. Na pierwszem miej­
scu postawiono zasadnicze rozstrzy­
gnięcie kwestyi — czy zebranie uważa 
syndykat kościelny za potrzebny w Ki­
jowie, czy też nie.

Po otwarciu dyskusyi, pierwszy za­
brał głos ks. K. Stawiński. W pize- 
mówieniu swem, mówca .^zasadni!, w 
jakiej formie syndykat kościelny nie 
może być przyjęty przez kościół, jako 
szkodliwy dla parafii i uieodpowiada- 
jący duchowi prawa kościelnego. Na­
stępnie mówca wskazał, jaki syndykat 
może być dla parafii obojętnym, co 
ma miejsce tam, gdzie administrowa­
nie parafią i wszystkie sprawy jej, na­
wet materyalne, proboszcz należycie 
załatwia sam i nie zwraca się do pa 
rafii z piosbą o pomoc. Wreszcie, 
przytoczywszy różne powody i wzgiędy, 
umotywował, kiedy i w jakich warun­
kach syndykat, czyli rada parafialna, 
powołana za obopólną zgodą probo 
szcza i parafian oraz zaaprobowana 
przez władzę dyecezyalną, może oddać 
kościołowi i parafii rzetelne usługi. 
Na taką formę syndykatu, ściśle okre­
śloną przez proboszcza, w myśl zasa­
dniczych wymagań prawa kanonicznego 
i po wspólnem porozumieniu z gronem 
poważnych parafian, ks. proDOszcz w y­
raził swą zgodę, a nawet, w interesie 
parafian, jakoteż dla pewnych wzglę­
dów moralnyćn w interesie własnym— 
życzenie ukonstytuowania taaiej rady 
parafialnej w jaknaj prędszy nr czasie. 
Uzasadniając to swoje życzenie, mówca 
wskazał na to, że w życiu parafialnem 
są kwestye i sprawy, w których udział 
czynny parafianie nie tylko mogą przyj­
mować, ale nawet powinni, co jest 
najzupełniej zgoanem z duchem praw 
kanonicznych. Parafia kijowska w opi­
nii ogółu, słusznie czy też nie, mniej­
sza o to, uchodzi za jedną z najbogat­
szych. Pożytecznem przeto będzie, 
jeżeli parafianie, poznawszy bliżej za 
pośrednictwem rady parafialnej, istotny 
stan rzeczy, z jednej strony stwierdzą,
0 ile proboszcz faktycznie dbai o ao- 
bro parafii, a z drugiej, o ile parafia­
nie zechcą, przy większym ich udziale 
w życiu parafialnem, dbać z większą 
gorliwością o kościół i dobro parali.. 
Wreszcie, mając w osobie wybranych 
członków rady'parafialnej niejako urzę 
dowvch łączników i pośredników po­
między pasterzem i owczarnią jego,
proboszcz spodziewa się, że wiele kwe­
styi parafialnych w tak skomplikowa­
nych i trudnych warunkach licznej 
parafii, jaką  je st kijowska, zostanie 
tem łatwiej i należyciej zaspokojonych
1 rozstrzygniętych w razie potrzeby ku 
obopólnej zgodzie, co musi wpłynąć 
na pożądane zharmonizowanie wzaje­
mnych stosunków proboszcza i para­
fian.

Drugim z Kolei przemawiał p. M.
Niedzielski. Mowa jego była kilka­
krotnie przerywaną krzykami protestu, 
zagłuszonymi wołaniem drugiej części 
audytoryum — „prosimy!"

Oponując proboszczowi, p. N. pod­
kreślił, że nie należy tak ważnej i 
skomplikowanej sDrawy zaczynać od 
rozważania detali urządzenia syndykatu 
kościelnego z punktu widzenia teoryi 
i doktryny. Na to będzie czas po zde­
cydowaniu w zasadzie, czy praktycznie 
syndykat w K'jowie jest potrzebny lub 
nie—to jest bowiem najpierwszem za­
daniem niniejszego zgromadzenia Na­
stępnie mówca zaznaczył zdziwienie, z 
jakiem wielu parafian czytało zaprosze­
nie na naradę w sprawie syndykatu w 
imieniu organizatorów tegoż i probo­
szcza kijowskiego, bo wydało mu się 
trudnem do wiary, żeby ten ostatni, 
tak zdecydowany przeciwnik syndyka­
tów kościelnych, mógł łącznie z para­
fianami debatować nad szczegółami tej 
instytucyi. Ks. proboszcz wyraził w 
prasie swe zapatrywanie na sprawę, 
charakteryzując syndykaty, jako rzecz 
przeciwną ustawom kanonicznym, inte­
resom polsk.m i względom moralnym. 
Wszystkie te uwagi stosują się do ka­
żdego syndyKatu, jako stale funkeyo- 
nująctj instytucyi, dopuszczalne są li 
tylko komitety czasowe. Inicyatywę zaś 
tej sprawy w Kijowie ks. proboszcz 
przypisuje szukającym osobistych wido - 
!:&w—pewnym jednostkom a mianowi­
cie fachowcom, pragnącym opromienić 
się reklamą przy blasku świec kościel­
nych. (Mówca cytuje ustępy z N-ru 24i 
„Dzień. Kijów".).

„A więc znamy—kończy p. N.—do­
kładnie pogląd ks. proboszcza. Obecnie 
żywimy nadzieję, że organizatorzy ze­
brania zechcą nas ze swej strony o- 
świecić, iakieml kierowali się pobudka­
mi, tak gorąco podnosząc kwestyę syn­
dykatu? I tylko wtedy zgromadzenie 
może zdecydować, czy syndykat ko­
ścielny w Kijowie jest „pożyteczny, o- 
bojętny lub też' szkodliwy"? (Oklaski 
wśród części publiczności),

Ks. Stawiński w odpowiedzi na za­
rzut poprzedniego mówcy akcentuje, 
że to, co podług przekonania jegc mo­
że się zdawać doktrynerstwem, jest, 
ściśle mówiąc, omawianiem kwestyi, 
będącej przedmiotem dyskusyi Łagrum 
cie katolickim, z należnym uwzględnię 
niem praw Kościoła i hierarchii kościel­
nej. Zarzut p. N. mówca uważa za 
niewłaściwy, a nawet ubliżający chara­
kterowi wiecu katolickiego. (Oklaski 
wśród części słuchaczów). Samo d o  

wołanie się p. N. na artykuł ks. Sta­
wińskiego w „Dzień. Kij.", zdaniem 
mówcy, nie wytrzymuje krytyKi, po­
nieważ w nim mówca występował jako 
publicysta, polemizujący z innym arty ­
kułem, który był skierowany 'k u  uza­
sadnieniu potrzeby syndykatu w for­
mie, nieoapowiadającej wcale formie 
uznanej przez Kościół. W artykule 
swoim proboszcz miał na celu zbicie 
takiej zasady i wykazanie bezpodsta­
wności takich twierdzeń. Zresztą po­
glądy, wyrażone w artykule prywatnym 
nie mogą być uważane za podstawę 
;urydyczną do traktowania tej kwescyi 
i ujęcia jej w formę umowy pomiędzy 
parafianami, a proboszczem. Dopiero 
kiedy parafianie przez swą delegacyę 
zwrócili «ię urzędownie do niego (po 
raz pimwaaj po 6 lata«h), wyrażają*

życzenie omówienie i załatwienia tej 
kwestyi, proboszcz wyraził całą swą 
gotowość uwzględnienia wszystkich 
rzetelnych potrzet i słusznych żądań 
parafian, byle tylko sprawa ta była 
załatwiona drogą właściwą i zgodną 
z duchem zasad katolickich. Owocem 
takiego porozumienia się je st walne 
zgromadzenie, na który mówca, po­
minąwszy wszelkie względy uboczne, 
przyszedł vi celu ostatecznego rozwią­
zania sprawy. Pragnąc ułatwić pracę 
wiecu, na którym i ze względów te 
chnicznych i innych, szczegóły sprawy 
nie dadzą się prędko i należycie omó­
wić, mówca przynosi projekt umowy, 
opracowany wspólnie przez niego i dwu­
dziestu kilku przedstawicieli i powa­
żnych obywateli miasta, należących do 
różnych sfer społeczeństwa naszego. 
Ta umowa uwzględnia z jednej strony 
słuszne życzenia parafian, a z drugiei— 
prawa hierarchii kościelnej; podług je ­
dnogłośnej opinii tych, co ją opraco 
wali, umowa może być przyjęta przez 
walne zgromadzenie.

P. H. Wilczyński. „Jako jeden z 7 
wybranych na 2 prywatnych zebraniach 
w „Ogniwie" zaznaczam, że otrzymali­
śmy awa polecenia: 1) porozumienie 
się z proboszczem i 2) zebranie wiecu 
dla zdecydowania kwestyi syndykatu i 
jego ukonstytuowania. Polecenia te 
spełniliśmy, wiec zwołany, porozu­
mienie w II-gim punkcie dzisiejszego 
porządku dziennego będzie przedsta­
wione zebraniu w formie umowy bo 
przecież syndykat, to instytucya, w 
której stykają się często sprzeczne inte- 
resj materyalne, a jako sprzeczne, mo­
gą one być regulowane tylko w dro­
dze umowy. Przesądzać w danej chwili, 
nie wysłuchawszy samej umowy, o tem, 
czy odpowiada ona interesom parafii, 
jeszcze nie można. Niewątpliwie, jako 
w rzeczy zupełnie nowej na tutejszym 
gruncie, są w niej duże braki, ale naj­
istotniejsze interesy parafii niewątpli­
wie zostały w niej uwzględnione. Nie 
wiazę więc potrzeby przed wysłucha­
niem ‘opinii większości zebrania sta­
wiać kwestyę na ostrzu—umowa tylko 
może zyskać, o ile najspokojniej, naj­
bezstronniej poddaną będzie krytyce".

P. Ołtarzewski, wychodząc z tego za­
łożenia, że od wiecu dzisiejszege roz­
poczyna się nowa era w życiu parafii, 
nie mająca nic wspólnego z przeszło­
ścią, żąda zamknięcia dyskusyi.

Przewodniczą cy poddaje pod głoso­
wanie. czy syndykat jest potrzebny w 
Kijowie. Wszyscy—większością przeciw 
3—odpowiadają twierdząco. Przed od­
czytaniem umowy, zabiera głos w kwe­
styi wyiaśnienia p. D. Chojecki. zwra­
ca uwagę na to, że kwestya syndyka­
tów jest przewidziana prawem kanoni- 
cznem i cywilnem. W ll-tym  tomie 
praw rosyjskich, prawo kanoniczne jest 
podporządkowane prawu cywilnemu. 
Delegaci opracowując projekt umo­
wy, opracowywali ją  dla nrawdziwych 
katolik-w, a nie ala nazywających sie 
bie tor*, . i Wobec tego pierwszeń­
stwo „.„oLało oddane prawu Kanoniczne­
mu i umowa zastosowana jest do nie­
go, a nie do tomu ll-go .

Ks. Stawiński odczytuje projekt u- 
mowy, która rozgranicza i określa za­
kres Kompetencyi zarówno proboszcza, 
jak i parafian w sprawach parafial­
nych. Wszystkie sprawy natury ściśle 
duchowno-religijnej, jako też 1 we­
wnętrzna administracya w kościele, 
oraz t. z. J u ra  stolae“ czyli datki 1 
ofiary za posługi religijne, oraz ofiary 
składane na tacę kościelną podczas 
nabożeństwa, należą ściśle do kompe 
tencyi samego proboszcza, na którym 
z tego tytułu jednoczeeśnie ciążyć bę­
dą koszta utrzymania kościoła i ple- 
banii. Do wspólnej kompetencyi pa­
rafian i proboszcza należeć będą spra­
wy, dotyczące dóbr i nieruchomości ko­
ścioła, zapisy wieczyste, ofiary składa­
ne do skarbców nieruchomych, zbiera­
nie ofiar poza kościołem, podatki na 
cele parafialne. Sprawa cmentarza po­
zostaje w stanie obecnym do czasu 
powstania drugiej parafii. Członków 
do syndykatu w liczbie 4, wybiera 
walne zgromadzenie z 12 kandydatów, 
podanych przez proboszcza. Umowa 
obowiązuje strony na 3 lata.

P. H. Wilczyński wyjaśnia niektóre 
szczegóły. Główna uwaga autorów 
była zwrócona na określenie prawo- 
mocmści zebrania. Ze względu na li­
czną parafię, do której należy około 
40 tysięcy o s ó d , jest niesłychanie 
irudnem ująć w ramy prawa decyzy* 
zebrania.

Następnie mówca zaznacza, że auto- 
rowie rozszerzyli znacznie prawa, na­
dane przez X I  t., względem ilości człon­
ków rady parafialnej. Zamiast wybie­
rania 2 członków z 4 kandydatów, za­
proponowanych przez proboszcza wal­
nemu zgromadzeniu, będzie przysługi­
wało prawo wybrania 4 członków z 12 
kandydatów, polecanych przez probo­
szcza. Ne możliwe zapytanie, dlaczego 
zgromadzenie nie wystawia swycL kan­
dydatów, p. odpowiada, że najle­
pszymi współpracownikami proDoszcza 
mogą być ci, których on sam zaprosi, 
znaiąc swych parafian i z którymi 
najlepiej będzie mógł pracować. Z 'p o ­
wodu wielkiej liczby parafian, zarzą­
dzenie powszechnego i uświadomione- 
gc głosowania może napotkać znaczne 
trudności, wówczas, kiedy sposób obie­
rania członków rady parafialnej propo­
nowany przez proboszcza, za»je się 
najskuteczniejszym tembardziej, że w 
tak odmiennych sprawach, jak sprawa 
syndykatu należało uwzględnić pewne 
prawa proboszcza. W końcu mówca 
wskazuje na zasadnicze rozgraniczenie 
między klerem a parafią, , polegające 
na podziale dochodów na 2 kategorye: 
g r >sza publicznego i ju ra  stolae.

Jeden z uczestników wiecu zapytuje 
na czem będzie polegał nadzór syndy­
katu, skoro większa część spraw ko­
ścielnych podlega wyłącznie kompe­
tencyi proboszcza. Następnie mówca 
przechodzi na tory osobiste. Przewo­
dniczący odbiera mu głos.

P. Ołtarzewski zaznacza, że rozpa­
trywanie umowy według paragrafów 
przy tak licznem audytoryum j»at rze­
czą praktyozni* niemożliwą, wob«c 
OMg< proai • zamkaiąol* dyskusyi i
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poddanie poa głosowanie wniosku: 023 
zebnnie przyjmuje umowę w opraco­
wanej przez delegacyę formie.

D-r Pieńkowski, a następnie p. Wil- 
koszewski proponują przyjąć umowę 
w proponowanej formie z zastrzeżeniem, 
ze walnemu zgromadzeniu po pewnym 
czasie przysługuje prawo poczynienia 
zmian w punktach, które okażą się 
w praktyce niedogodnymi.

P. Morgulec proponuje wydrukować 
umowę, rozesłać ją parafianom i kiedy 
wszyscy się z nią szczegółowo zazna­
jomią, zwołać nowe zebranie.

Pi Matemieki krytykuje poszczegól­
ne paragrafy umowy. 1. Walne zgroma­
dzenie nie jest ważne, skoro w niem 
nie przyjmuje udziału proboszcz lub 
jego zastępca. A jeżeli proboszcz u- 
myśinie nie zechce, żeby ono przyszło 
do skutku i nie przj idzie? 2 . Wszyst­
kie uchwały powinny być zaiwierizo- 
ne przez władze dyecezyalne A jeżeli 
biskup nie zechce je zatwierdzić? Mów­
ca proponuje poprawki, polegające na 
tern, żeby powtórne zebrania były pra­
womocne bez względu na nieobecność 
proboszcza lub jego zastępcy i żehy 6 
kandydatów bjło wybranych przez 
walne zgromadzenie, a 6 — przez 
proboszcza

P. D. Chojecki powtórnie zaznacza, 
że ponieważ syndykat ma być utwo­
rzony dia prawdziwych, praktykujących 
katolików, autorowie przy opracowa­
niu umowy stali na gruncie prawa ka- 
nomcznego, które dopuszcza powstanie 
syndykatu tylko w takim razie, jeśli 
na to zgodzi się proboszcz. Ks. Sta­
wiński, zdaniem mówcy, zrobił więcej, 
niżby to zechciał zrobić kto inny na 
jeg< miejscu, zgadzając się, np. na 12 
kandydatów, czyli na rozszerzenie praw 
wyborczych, przewidzianych w XI to­
mie Wobec takiego poglądu na spra- 

. wę, zebranie powinnoby się zgodzić na 
warunki, aprobowane przez proboszcza, 
be innych biskup nie zatwierdzi.

P. Fudakotcafrf zapytąje, po co było 
zbierać waJne zgromadzenie, skoro u- 
mowa nie podDga dyskusyi. \fów> a 
nie zgadza się 7. p. Wilczyńskim, że 
proboszcz najlepiej może dobrać ludzi, 
którzy by z nim wspólnie w syndyka­
cie pracował.. Organizacya taka. jak 
rada parafialna składa się z 2 stron, 
z których jedna — proboszcz, broni 
praw tylko kościelnych, druga — syn­
dycy — interesów parafian, którzy w 
t aklro razie lepiej potrafią wybrać 
i znają swych rzeczników, niż pro 
boszcz. Co do ograniczenia kompeten 
cyi syndyków, mówca nie zgadza się z 
umową i cytuje wypadek, kiedy syn­
dycy mieli wpływ i na sprawy we 
wnętrzne kościoła, jak nauka re- 
ligii.

Ks. Stawiński w odpowiedzi nu, wnio­
ski pp. Pieńkowskiego i Morgułca, wy­
raził *we przekonanie w ten sposób: „Pa­
rafia kijowska jest bardzo liczna, złożo­
na z ludzi najrozmaitszych przekonań 
i warstw Nurtują tu przeróżr' ”\dy 
1 kierunki myśli. Ze względu ■</ te 
warunki, nie jest rzeczą pużądaną 
kwestyę tę pozostawić nierozstrzygnię­
tą ostatecznie przez dłuższy czas, a 
tem samem dawać powód do przecią­
gających się bez końca i zgoła niepo­
trzebnych dla doDra parafii rozpraw 
i dyskusyt Mając to na cełu, a je ­
dnocześnie uwzględniając życzenie po­
przednich wnioskodawców, proponuję 
zawrzeć niniejszą umowę na lat 3 bez 
zmian, z tem za 3trzezeniem jednak, że 
po upływie tego terminu. gdv samo 
życie wskaże jej użyteczność lub pe 
wne niedokładności, poczynić stosowne 
zmiany, zawsze jednak zgodne z zasa- 
dntczem prawem Kościoła.* W koń 
cu, wypowiadając się stanowczo prze 
ciw dalszej dyskusji, ks. proboszcz 0 - 
śwladcza, ze ją zamyka, pozostawiając 
zebranym swobodę co do przyjęcia 
wniosku lub jego odrzucenia. W* osta­
tnim razie mówca odsyła dokumenty, 
dotyczące sprawy syndykatu i sprawo­
zdanie z przebiegu jej. do władzy dye­
cezyalne}, do której również mogą u- 
duć się ze skargą i niezadowoleni. Po 
wypowiedzianem w tak kategoryczny 
sposób postanowieniu proboszcza, 
wniosek jego został poddany pod dys­
kusję  i przjjęty większością wszyst­
kich głosów przeciw 12.

Po dokonaniu wyborów, zabrał głos 
przewodniczący. Wyrażając życzenie, 
aby umowa, zawarta na zebraniu oka­
zała sie Jak najwięcej pożyteczną 
dla parafian, mówca wypowiedział zdc- 
nle, że „gdyby ludzie we wszystkich 
kwestyach chcieli się otwarcie wypo 
władać, połowa nieporozumień zosta­
łaby usunięta

Posiedzenie zamknął ks. Stawiński, 
wypowiadając przytem swe zadowole­
nie z powodu pomyśiuego załatwienie 
omawianej sprawy. Mówca jednocześnie 
wyraził nadzieję 1 życzenie, żeby obe­
cny wiec parafialny stał się szczęśłi- 
wem zapoczątkowaniem wspólnych na­
rad proboszcza z parafianami, na któ­
rych Już nie bedą załatwiane k westy e 
natury materyalnej, ale i sprawy wyż­
szego porządku, sprawy teligijno-spo- 
łeozne, z uwzględnieniem miejscowych 
warunków i wprowadzeniem w życie 
wzniosłych haseł Ojca >-go Piusa X  — 
odnowienie duchowego społeczeństwa 
naszego w Chrystusie — instaurare 
omnia in Christo. „Fiat, fiat, fiat!“ 
zakończył mówca, dziękując ukłonem 
za oklaski.

Kronika ekonomiczna

pory L. Brodzkiemu 50,0oC p. loco Za* 
rudyńce natychmiast po 3,80; Iwańki 
L. Brodzkiemu 30,000  p. loco Potas/- 
natychmiast po 3,80; Rajchlin Ratne- 
rowi 5,000 p. loco Mizocz natychmiast 
po 4,00, Sidorówka Wogan i S-ka 7,500 p. 
loco Korsuń natychmiast po 3,85; Ma- 
ryino L. Brodzkiemu 15,000 p. loco 
V. orońcowo na grudzień po 3,85.

Świadectwa wywozowe bieżącej kam­
panii: 25 listop. L. Brodzki Rosyjskie­
mu bankowi dla h. z. 200,000  p. na 
kwiecień—maj po 85 k., Czerkasy cu­
krownikowi 15,000 p. na listopad po 
87,5 k., Hrehorówka cukrownikowi
10,000 p. na listopad po 87,5 k.

Przegląd tygodniowy rynków zbożowych

Argentyna obecnie znaczuie rozsze­
rza swój wpływ nietylko na rynki 
europejskie, lecz i na rynki SL-Ziedno- 
czonych, i staje się rywalką Ameryki, 
jedynego dotychczas dostawcy zboża do 
Europy. Wobec tego nieustalonem jest 
usposobienie rynków amerykańskich, 
nawet daje się zauważyć tendencyę 
zniżkową. Znacznego wpływu na zniż 5 
cen Argentyna bezwarunkowo mieć nie 
będzie, lecz bezwątpienia jest ona 
czynnikiem, regulującym ceny na ryn­
kach tak europejskich, jak amerykań­
skich Na rynkach angielskich panuje 
usposobienie ciche, lecz spokojne, bez 
znacznego wahania się cen. Zapotrze­
bowania -wyczekujące, tranzakcyi za­
wieranych nie wiele; ceny stałe. Uspo- 
sooienie rynków niemieckich wahające. 
Zapotrzebowań ze strony konsumentów 
i młynarzy mało. Ceny żyta podniosły 
się nieco z powodu zmniejszonej do­
stawy z Rosyi. Z owsem usposobienie 
słabsze, dzięki znacz lej podaży i poja­
wieniu się na rynkach owsa argentyń­
skiego. Usposobienie wewnętrznych 
rynków rosyjskich nieustalone. Z po­
wodu złych dróg, dostawy są nieznaczne, 
co wpływa na nieustalone usposobie­
nie, jak również nieszczególny stan 
zbóż ozimych w niektórym  miejsco­
wościach. W cenach daje się zauwa­
żyć znaczne wahanie. Na rynkach cen­
tralnych usposobienie mało ożywione, 
ceny nieustalone.

W portach usposobienie ustalone, 
lecz mało ożywione: zapotrzebowań z za­
granicy prawie brak zupełny; w połu­
dniowych portach usposobienie ciche 
i ospałe. Na rynkach kraju połud.-za 
ehodniego usposobienie małoożywione 
z tendencją zniżkową z powodu braku 
dowozu. Usposobienie z pszenicą sła­
bnie; ceny w ciągu tygodnia spadły
0 > k. Usposobienie z żytem również 
słabnie; ceny spadły o lo  k na p. przy 
zupełnym braku kupujących. Usposo­
bienie z owsem małoożywione z powo­
du braku kupujących; ceny spadają. 
Na linii fastowskiej (Fastów—Koziatyn) 
pszenica 1 rb. 40 .— 1 rb, 50 k., żyto 
dworskie do 1 rb. 20 k., owies dwor­
ski ho k., proso do 75 k. Na innych 
liniach różnice w cenach następujące; 
na linii Koziatin—Humań żyto dworskie 
do 1 rb. 18 k.; na linii Birzuła—-Eliza- 
wetgrad pszenica 1 rb. 32 k — l rb. 40 k., 
żyto 1 rb. 7 k.—1 rb. 12 k.; na linii 
moskiewsko-kijow.-woronezkiej pszeni­
ca 1 rb. 35 k.—1 rb. 45 k., żyto dwor­
skie 1 rb. 15 k.—l rb 18 k., owies
75—80 k.; na linii kijowsko-połtawskiej 
pszenica 1 rb. 30 k.—1 rb. 35 k.. żyto
1 rb. 15 k ; ovries do 75 k.

Główniejsze rynki zbożowe.

Kijów. Usposobienie małoczynne; w 
cenach—zniżka. Pszenica 1 rb. 40 k.— 
1 rb. 50 k., żyto dworskie 1 rb. J8 k.— 
1 rb. 20 k.. owies do 85 k , pro9o 80 
k.; jęczmień słodowy 1 rb. 15 k.— 
1 rb. 20  k.

Warszawa Usposobienie rynku ciche. 
Pszenica 1 rb. 45 k .— 1 rb. 55 k., żyto 
1 rb. 18—1 rb. 25 k., owies 91—1 rb. 2 k.

6 dafcik. Owies 1 rb, lóV3 k .— 1 rb. 
257( k., otręby pszenne 84?/,— 85V, k., 
żytnie 87‘/4—901/, k.

Ociosa Usposobienie rynku słabnie. 
Pszenica 1 rb. 20 k., żyto 1 rb. 8 k., 
owies 32 k., jęczmień 87 k., kukurydza 
stara 75 k., nowa 72 k.

Królewiec. Usposobienie rynku stałe, 
przejawia jednak tendencyę słabnącą, 
ńyto 1 rb. 25T/,—l rb. 23V« k., owies 
biały zwyczajny 81r/»—387» k., otręby 
pszmne: grube 83‘/.—84V« k., średnie 
767*—80'/i k,, drobne 72—72% k.; ży 
tnie 86Vł—80Ta k., raair niebieski 4 r 
24Vj— 4 r b. 89% k.

Ceny cuaru na kljowskur rynku

Na wczorajszem zebraniu komisyi no­
towań przy kijowskiej giełdzie zostały 
zanotowane następujące tranzakeye: 

Kryształ bieżącej kampanii dla we­
wnętrznego rynku: 21 listop. Poł.-Hos. 
bank Hepnertwi 12,500 p !oco st. Kra­
snopolu na listopad po 8 rb. 87 kop.; 
26 list. adm. tow. Romanowskiego Hre- 
horówoe 80,o00 p. loco Hrehorówka na 
styczeń po 4 rb. z terminem płatno 
ścl aześoiomlflbięcsnym, Aleksanarówka 
Złotopoiakiema ta ,000  p„ loco Kiasno- 
pole natjwfanlart pe Z,Bo. 21 Ust To­

T  e  l e g  r a m y .

Otrzymane w nooy
(Od korespondentów własnych).

Zajście na uniwersytecie lwowskim.
Lwów. — W skutek nowych ustępstw, 

uczynionych przez rząd wiedeński ru- 
sinom, wynikły zaburzenia podczas 
uroczystej im matrykulacji. W bójce 
zraniono 4-ch polaków i 8-ch rusinów 
Potem im matrykulacya trwała w dal­
szym ciągu.

Obchód Grottgerowski.

Petersburg.—Dnia 1 grudnia, w sali 
Pawiowej. „Ognisko* urządziło wieczór 
artystyczny, poświęcony pamięci Artu­
ra Grottgera. Na program wieczoru 
złożyły się śpiewy, deklamacje, żywe 
obrazy. Publiczność, szczelnie wypeł 
niająca salę odniosła z wieczoru nader 
dodatnie wrażenie.

Proces Stesla.

Petersburg. — W sprawie poddania 
Portu Artura badany był na sądzie ge­
nerał Tretjakow. Opisuje on bitwę pod 
Czin-Cżou, oświadczając, że Stesel by­
wał nie tylko w miejscach działowego 0 - 
gnia, ale i karabinowego. Zeznanie to 
□a żądanie obrony, wnosi się do pro 
tokćłu.

Na prośbę Dombrowskiego, ogłasza się 
reiacya o bitwie zgodnie zupełnie z ze 
m anieni Trstiskows. Ogłaszają się na- 
svfMU« dspessi F oka i fcwsla z pola

wałki. Fok donosił wtedy: „Trzymaj­
cie się »lo ostatniego żołnierza. 0 od­
stąpieniu ani myśleć.*

Obrońca Foka zwraca na to uwagę 
sądu, że broniony przez niego gen. Fok 
brał udział w bitwie.

Podsądny, gen. Fok, oświadcza, że 
zamierzał utrzymywać się na pozycyach 
zgodnie z rozkazem Stesia, ale nagle 
dowiedział się, że dwie roty Tretjako- 
wa odstąpiły. Kazał tedy całemu pul­
towi iść do Port A rtura. Rozkaz ogól­
nego odstąpienia dał on dopiero po 0- 
rzymaniu rozporządzenia Kuropatkina.

Stesel potwierdza to zeznanie gen. 
?oka.

Gen. Nikhin zeznaj*, ż* w Nanpali- 
nie był skład nabojów, ale użyto z nich 
bardzo niewiele. Ze składu tego z nie­
wiadomych przyczyn nie korzystano. 
Fok oświadcza, że nie wiedział o ist­
nieniu składu. (Telegram powyższy 0- 
trzymaliśmy wczoraj w nocy po g. 8, 
nie mógł więc on wejść do numeru 
wczorajszego).

Dnia 1 grudnia w dalszym ciągu 
trwa badanie w sprawie bitwy pod 
Tsin Cżou.

Świadek, generał Biełyj, autor spra­
wozdania o działalności Foka, oskarża 
tego ostatniego, że zbyt późno przy­
jechał on na pozycyę, zaraz ją  potem 
opuścił i wrócił do Portu Artura Na 
zapytanie obrońcy geDerała Foka, gen. 
Biełyj oświadczył, że spre wozdanie 0- 
pracowane zostało na zasadzie opowia­
dania naczelnika pozycyi, generała Tre- 
tjakowa.

Generał Fok, wzburzony, opowiada 
jak się rzecz miała. Przecząc zezna­
niom generała Biełyj a, rozpoczyna z 
nim spór i żąda wyjaśnienia, skąd 
mianowicie wziął on dane dla sprawo­
zdania.

Obrońca generała Foka żąda po­
wstrzymania rozpowszechniania w ar- 
mi sprawozdania generała Biełyja, do 
czasu kiedy będzie ono sprawdzonem 
przez sąd.

Sprawa frakcyi S. D 
Petersburg. — „Siewodma* komuni­

kuje, iż sąd postawił 82 zapytania o 
karygodności. Obrona gorąco prote­
stowała i, poprosiwszy o przerwę, odda­
liła się w celu naradzenia się. Nastę­
pnie przedłożono szpreg żądań, odrzu­
conych przez sąd. W ostatniem słowie 
obecni z pośród oskarżonych oświad­
czyli, że działalność ich w Dumie była 
nacechowaną spokojem i miała na celu 
dążenie ku polepszeniu politycznego 
i ekoncmiczc A-o bytu ludu

W sprawie irakeyi S.-D. sąd stw ier­
dził, iż byli członkowie Dumy utwo­
rzyli występne stowarzyszenie, uzale­
żniając działalność swą od rozkazów 
centralnego komitetu party i soo.-dom., 
w celu obalenia za pomocą powstania 
zbrojnego prawnego rsądu i założenia 
republiki. W tym celu utworzyli oni 
związek z tajnemi organizacyami, ukła­
dali c jrku larz t i listy, i podbudzali lud 
przeciwko klasom zamożnym, groma­
dząc { jednocząc ubogie warstwy spo­
łeczeństwa; powzięli cel zorganizowania 
powstania wśród wojska, włościan 
i robotników, przygotowując icn do 
walki, opanowania włidzy i oddania 
jej konstytuancie; wreszcie, że two­
rzyli oni centrum, w którem  ognisko­
wały się żądania konstytuanty.

Oskarżonych o udział w organizacyi 
wojskowej S.-D. uznano za winnych. 
Wyrok opiewa, że szeregowcy garni­
zonu petersburskiego wstąpili do orga­
nizacyi występnej, w cełu obalenia, za 
pomocą powstauia, istniejącego ustroju 
państwowego i wprowadzenia rzeczy 
pospolitej.

Wyrok ogłoszono faktycznie przy 
drzwiach zamkniętych, do sali sądo­
wej nikogo nie wpuszczano.

Skazani na pięć lat katorgi posłowie 
do drugiej Dumy: Amshnow, Anikih, 
Diaparidze, Łomtaszidze, Pielrow, Je 
gor Sierow, CereieUt. Ca«*z~zin, s tu ­
dent Sapoinicki, Morozowa i Subboti- 
na$ na cztery lata katorgi skaeani zo­
stali posłowie dc Dumy: Bataszew, Bie- 
łousow, WogżańoMC, Winogradów, Go 
łowanow, DereWtauko i Maoharidze 
oraz ośmiu pozostałych oskarżonych; 
pozostali 12 zostali skazani na osie­
dlenie.

Wrzenie w Finłandyi.
Helsingfort —Donoszą tutaj z Peter­

sburga, iż generał-gubernator Gerard 
podał się do dymisyi. Na jego stano­
wisko ma być mianowany naczelnik 
m. Moskwy generał Rejnbot.

Prasa tutejsza mianowanie na po­
mocnika gen -gubernatora gen. Zejna, 
prawej ręki Bobrikowa, uważa za po­
wrót reakcyi. Nawołuje ona stronni­
ctwa polityczne do połączenia się dla 
jednomyślnego działania Drzeciw  reak­
cyi.

W wieln miejscowościach odbywają 
się wiece i zebrania, celem wyrażenia 
protestu przeciw mianowaniu generała 
Zejna.

Z finlandzkiego dworca kolejowego 
przewieziono w czterech karetach dn 
więzienia ważrycb przestępców poli­
tycznych, areertowanych w Wyborgu.

U3tawy antypolskie w Prutach.
Berlin.— W kołach parlamentarnych 

twierdaą, że przyj ęeie prżez większość

izby panów wniosków antypolskich, 
szczególnie zaś wniosku o przyrauso- 
wem wywłaszczeniu ziem polskich, jest 
zapewnione. Na takie stanowisko 
większości izby panów wpłynęła bar­
dzo energiczna agitacya zakulisowa 
sfer rządowych i przywódców pnrtyi 
konserwatywnej.

Wiedeń. —  Komisya sejmowe pruska 
przyjęła, ustawę o wywłaszczeniu ie  
giosami przeciw 9.

Wiedeń..— Poseł Kramarz otrzymał 
z Warszawy 1 5 0  koron na rzecz cze­
skiej Macierzy Szkolnej, jako akt 
wdzięczności ze strony polaków za 
obronę przez czechów sprawy polskiej 
w Prasach.

Ferye Dumy

Petersburg —Posłowie-włościanie do­
magają się. aby posiedzenia w Dumie 
były przerwane d. )8-go grudnia i 
wznowione dn. 3-go stycznia.

Zwycięstwo Zbyszka.

Londyn — Oczekiwana z wielkiem 
zainteresowaniem wa’ka dwóch najzna­
komitszych zapaśników, mistrzów świa­
ta: Zbyszka-Cyganiewicza z Poddubnym, 
odbyła się onegdaj w teatrze „Apollo* 
i zakończyła się zwycięstwem Cyganie- 
wicza po 4 5  min. zapasów.

Usunięcie się ministra. 

Petesburg. — Krążą pogłoski, że Ka- 
ufman opuszcza swe stanowisuo mi­
nistra oświaty. Następcą jego ma być 
Makarów lub też Gerasimow.

Zjazd Z. N. R.

Petersburg. — Związek narodu ro­
syjskiego otrzymał pozwolenie na zjazd 
pod warunkiem, aby na tym zjeździe 
były omawiane wyłącznie sprawy or­
ganizacyjne.

Audyencya prawicy. 
Peteisburg. — „Riecz“ podaje, że au- 

dyeneya posłów piawicy w Carskiem 
Siole została odwleczona dla osobistych 
i nieprzewidzianych powodów.

Nadużycia służbowe 

Petersburg—„Riecz* komunikuje, że 
w Moskwie dowiedziono uczestnictwa 
agentów policyi śleoczej w bandzie 
opryszków, którzy operowali w skła­
dach kolei żelaznej. Stwierdzono udział 
wybitnych urzędników.

„Riecz* o deklaracyi budżetowej. 

Petersburg. — Fridman, omawiając 
w „Rieczi* dowodzenia Kokowcewa, 
znajduje w nich zupełny brak Jery- 
tycznego poglądu na cyfry i skłonność 
do tendencyjnego porównywania tego. 
co się porównywać nie daje, m ająd im 
względzie jedynie poparcie swych 
twierdzeń.

Katedra ukraińska.

Petersburg — W uniwersytecie pe­
tersburskim powstała kwestya założe­
nia katedra literatury ukraińskiej.

Wydaleni studenci.
Petersburg. — Studenci wydaleni z 

uniwersytetu kijowskiego będą podobno 
przyjęci do uniwersy tetu petersburskie­
go w wiosennem półroczu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg — Narada wspólna wy­

działów przy głównym zarządzie u- 
rządzeń ziemsKich i rolnictwa, uznała, 
za pożądane wzbronienie ulgowych 
wycieczek do Rosyi azyatyckiej, do 
czasu aż zostanie pizygotowany wy­
starczający fond ziemski dla prze­
siedleńców, czyli mniej więcej do 15 
czerwca 1908 roku.

Petersburg. — M inister'oświaty dele­
guje w celu rew izji uniwersytetu w 
Kazaniu profesora Uliannwa.

Petersburg —Minister finansów uznał 
za możliwe znieść taryfę ulgową na 
przewóz maszyn i narzędzi rolniczych, 
rozciągając na powyższy przewóz dzia­
łanie ogólnej taryfy handlowej, po­
cząwszy od 1 stycznie 1907 roku. Za­
rządzenie to ma na celu podniesienie 
tej gałęzi przemysłu w Ros^i.

Petersburg. — Stosownie do uprzed­
nich sprawozdań kasowych do dnia l 
września p-zewyżka dochodów zwy­
czajnych nać rozchodami zwyczajnemi 
wynosi 180,427.000 rubli, W porów­
naniu do roku ubiegłego dochody się 
zwiększyły o 51,928,000 rubli; rozcho­
dy zmniejszyły się o 80,41l,ouo. Do­
chody nadzwyczajne zmniejszyły się o
668.082.000 rubli, rozchody zaś
306.558.000 rubli.

Petersburg.—Do Dumy zostały wnie­
sione na 1 grudnia sześć projektów 
prawa od głównego zarząau urządzeń 
ziemskich i rolnictwa, dziesięć od mi­
nisterstwa oświaty, po jednym od mi 
nisterstwa, spraw zewnętrznych, min. 
komunikacyi i od kontroli państwa 
"W liczbie nrtyektów znajduje się pro­
jek t o wprowadzeniu powszechnego 
nauczania elementarnego w Cesarstwie 
i o wyasygnowaniu pięciu milionów 
na potrzeby oświaty ludowąj ze wzglę­
du na powszechne nauczanie elemen­
tarne.

Petersburg—Trzecia podkomisya wy­
brała na przewodniczącego Klużew? 
i jednogłośnie przyznała kredyt ne roz­
poczęcie wprowadzania powszechnego 
nauczania na żądanie ministerstw? 
oświaty.

Petersburg. — Komisya finansowa 
postanowiła, że ani Duma, ani komisye 
niema prawa wkraczania w sforę ogól 
ńego kierunku prawodawstwa finanse 
wego, że swe zdania może ona wyra­
żać w formie życzeń lub w formie 
motywowanego przejścia do porządku 
dziennego. K om isja aprobowała poda­
tek 12,357.009 rablf 7 nieruchomości 
miejskich w r. 1907 r i prolongowała 
do 1 stycznia 1910 r. uotawę 2 stycznia

1906 r. o państwowym podatku prze­
mysłowym.

Tyflis. — Powrócił z miejsca kata­
strofy pociągu pocztowego, kolei kur- 
skiej, pociąg sanitarny, Który dostawił 
strażnika i rekruta, rannych podczas 
strzelaniny z rozbójnikami. Poturbo­
wani zostali również dwaj pomocnicy 
maszynisty. Banda rozbójników skia 
dała się z 50 lub 60 osób. Rozebrali 
oni tor kolejowy, na przestrzeni 25 są­
żni. Dwie lokomotywy spadły z nasypu. 
Rozbite dwa wagony bagażowe, wagon 
pocztowy i wagon trzeciej klasy, w 
którym jechała ochrona wojskowa. 
W chwili katastrofy, rozbójnicy rozpo­
częli strzelaninę i rzucili pod pociąg 
8 bomb, z których 5 wybuchło.

Ochrona odparła napad. Zabitycn 
4 rozbójników. Wagony osobowe pozo­
stały na szynach, azięKi konduktorowi, 
który je zahamował. Posłano pogoń 
w góry

Bord«aux.—  Z powodu stia jku  robot­
ników w gazowniach i eleKtrowniach, 
miasto pogrążyło się w ciemnościach. 
Przechodnie chodzą po ulicach z latar­
kami.

Lódź. — Sześciu zbrojnych rabusiów 
wtargnęło do mieszkania kupca na uli­
cy Północnej. Gdy kupiec zaczął wołać 
o pomoc, rabusie zaczęli strzelać i ra- 
niwszy śmiertelnie kupca, zbiegli.

Kamieniec Podolski —Oby watelka Iżyc­
ka, otrzymawszy list anonimowy z żą­
daniem wydania anarchistom 650 rubli, 
położyia na umowionem miejscu ko­
pertę. Policya, urządziwszy zasadzkę, 
aresztowała urzędnika podolskiej izby 
skarbowej, a w mieszkaniu jego zna­
lazła brulion listu.

Berlin. — Cesarz przybył zrana 00 
Poczdamu.

Petersburg.—Na posiedzeniu wyższe­
go sądu wojennegc w sprawie o kapi- 
tulacyi Portu-^rtura, składał zeznania 
dowódca artyleryi, generał Biełyj. Świa­
dek udowadniał, że zarzuty, czynione 
artyleryi, po wyjaśnieniu przezeń spra­
wy, okazały się niesłusznemu A*tyle- 
ty8 zniszczyła działa i pociski na roz­
kaz generała Foka. W dalszym ciągu 
trwało badanie świadków bitwy pod 
Tsin Cżou.

Bobrinskaja. — Na stacyi zranioDO 
żandarma stacyjnego. Sprawea schwy­
lany.

Humań.—Na rynku raniono strzałem 
rewolweru stójkowego.

0

Otrzymane nr dzień.
Swijazsk. — Nadzwyczajne zebranie 

ziemskie postanowiło poczynić stara­
nia o uzupełnienie prawa z ania 12 
marca 1903 r., w tym sensie, żeby do 
rozłożenia na raty .zaległościjopłat ziem­
skich wrymagana była zgoda ziemstwa.

Paryż. — Komisya senatu do spraw 
wojennych wypowiedziała się 9 głosa­
mi przeciwko 8, przeciwko zachowaniu 
28-dniowych ćwiczeń rezerwy. Freyci- 
net zrzekł się, wskutek tego, godności 
przewodniczącego w komisyi. Komisya 
przyjęła następnie wniosek o skróceniu 
pierwszych ćwiczeń rezerwy do 21 dni.
Przyjęcie ustawy antypolskiej w komi­

syi sejmu pruskiego.
Berlin.—Na posiedzeniu komisyi sei- 

mu w sprawie prawa antypolskiego 
minister rolnictwa oświadczył, ze /ibo- 
ciaż rząd uważa nieograniczone prawo 
wywłaszczenia ziem za środek nadzwy­
czajnie ważny i zaiazem stosunkowo 
łagodny, jednakże jest skłonny wziąć 
pod uwagę zarzuty partyi i zgodzić się 
na ograniczenie w tym  wypadku, jeśli 
można będzie liczyć na przyjęcie po­
prawę* przez sejm znaczną większo­
ścią. Wobec tego rząd zredukował su­
mę z 400 na 275 raił. marek i zgodził 
się na przyznanie mu praw? wywłasz­
czenia w obrębie dwóch rejonów kolo 
nizacyjnycb: w Poznaniu i w Prusach 
Zachodnich. K onserw atysta. Heidcn- 
brandt oświadczył, że jego panya w i- 
mię interesów narodowych będzie gło 
sować za projektem prawa. Friedberg 
oświadczył, że narodowo - liberali pod­
trzym ają projekt prawa, ze wskazaną 
przez m inistra poprawką o ogranicze­
niu. W tym samym sensie wypowie­
dział się w imieniu wolno-konserwa- 
tystów, baron von ZedPtz. Posłom roz> 
dano poprawki heidenbrandta, Fried 
belga i Zedlitza. Wniosek opozycji 
o odroczeniu głosowrania, umotywowa 
ny tem. że w poprawkach nie wskaza­
no rejonów, któfe obejmuje prawo o 
wywłaszeniu, odrzucono 18 głosami 
przeciwko 9. Następnie więKszością 18

fiosów przyjęto poprawki Heidenbrandta, 
riedberga i Zedlitza. Oprócz tego przy­

jęto wniosek, że inwentarz bezwarun­
kowo konieczny ao uprawy wywłasz­
czonej parceli, nie podlega wywłaszcze­
niu, jeśli właściciel nie zgadza się na to 
Przepis ten obejmuje także bydło zare 
dowe. Na zakończenie przyjęte więfe 
szością 18 głosów cały projekt prawa

Sztokholm.— Królowa Wiktorya, bar­
dzo osłaoiona, przepędziła noc Dezsen- 
nie, cierpiąc wskutek ataków kaszlu 
Lekarze radzili pozostać w łóżku. Tem­
peratura normalna. S^an zdrowia nie 
wzbudza żadnych obaw.

Tyflis —0 godz. e ej zrana rozbił się 
pocztowy pociąg kolei Karskiej koło 
stacyi Sadachlo. Przypuszczają, że roz 
bicie nas-ąpiło wskutek zamachu. Po 
ciąg ostrzeliwali rozbójnicy. Ochrona 
odpowiadała strzałami. Kilku podróż 
nych raniono, podobno zaś zabito 4 roz 
bójnikóv.\ Poczta ocalała.

Ellzawetpol. — Strażnicy zabili w pô  
wiecie aresztanta, k tórj usiłował zbiedz

Sarapul — Gdy policya wracała, od 
prowadziwszy relcratów, wyskoczył z 
tłnmn niewiadomy napastnik i zabi 
rewirowego. Następnie złoczyńca usiio 
wał ukryć się w podwórzu domu przy 
ulicy Wiaokiej i zahił czeczeńca, a po 
tem został sam zabity przez strużni 
ków.

Ekaterynocław.— W wagonie Da torze 
zapasowym, znaleziono bombę zapa 
łową.

Wierny].— Wobec dżumy w powiecie 
przpwalskim uznano zr konioczne zor 
ganiznwać na zimowy sezon punkty 
obserwacyjne w Narymie 1 Atbaszi. Kor 
ion i punkty obserwacyjne, nr drogach 
wiodących do Narymu, zostały sksw> 
wane.

Jarosław— Rada miejska postanowiła 
starać się, aby odnoga, łącząc? Wołog- 
do-Wiacką kolej zelazną z Moskwą, 
przeprowadzoną była w kierunku Da- 
niłow-Bujoraz, aby wybudowano most 
w Jarosławiu.

Kaługa. — Izba sądowa skazała na U 
miesięcy więzienia włościanina Uchina, 
za nadmawianie rekrutów do uchylania 
się od składania przysięgi.

Psków. — Schwytano stućnnta Ne- 
czetowa, uczestnika ograbienia pociągu 
w dniu 28 sierpnia. Schwytany trudnił 
się dostarczaniem bandzie rozbójnicze 
jomb 1 broni.

Bombay. — W Willanaramic, w połu 
dniowem Arcot, wynikły poważne za- 
jurzenia, na tle nieporozumień włoś­
cian tubylców z indusami, którzy sprze­
ciwili się urządzeniu procesji religijnej 
Na wezwanie policyi do rozejścia, in- 
dusi odpowiedzieli wystrzałami i rzuca­
niem kamieni. Po stronie policyi zabi- 
ro i raniono kilku ludzi. Z Madrasu 
zawezwano pomocy wojskowej.

Petersburg.— Na posiedzeniu sądu od­
bywały się w dalszym Nągu w sora- 
wie kapitulacyi Port-Arturu, Daaanla 
świadków. W sprawie kińczouskiej ze­
znania złożyli generałowie K uropatkii, 
Tretjakow, Nikitin i inni.

Senat wyjaśnił, że prawo zabierania 
sobą subjektów - współwyznawców 

przysługuje żydom, kupcom pierw­
szej gildyi, tylko :aprzy przesiedla­
niu się ich. Wspomnianym kup­
com, mieszkającym już poza granicą 
osiadłości, prawo nie zezwala na przyj­
mowanie subjektów - współwyznawców. 
Senat wyjaśnił także, że przebywanie 
)o wsiach dozwolone je s t tylko poje- 
dyńczym żydom, ale nie ich rodzinom; 
w przeciwnym bowiem razie takie prze­
bywanie byłoby równoznaczne osiedle­
niu.

Bukareszt. — Przyoył tutaj prof. Nor- 
den. Znalazł on, że ogólny stan zdro­
wia króla Karola, cierpiącego na żołą­
dek, jest bardzo zauawalający.

Prezydent izby odczytał odpowiedź 
króla na adres, wręczony mu przez de- 
legacyę. Król między innemi stwierdza 
z zadowoleniem, że izba postanowi- 
a okaza : mu czynne poparcie i 

swój współudział w przeprowadzeniu 
reformy agrarnej. Na zakończenie 
tról zwraca się w gorących słowach 
do izby, nawołując ją  do okazania po­
mocy patryotycznej w sprawie usunię­
cia obecnych powikłań.

Petersburg. — Prezes komisyi do za­
kończenia rachunków wniósł na obra­
dy komisyi program rewizyi sprawoz­
dania kontrolera państwa w sprawie 
zakończenia rachunków. Komisya rolna, 
obradująca pod przewodnictwem Ro- 
dzianki, postanowiła zająć się przede- 
wszystkiem rozpatrzeniem praw tym ­
czasowych, wydanych na mocy arty ­
kułu 87 o urządzeniach rolnych, wy­
brała przylem pierwszą podkomisję 
sprawozdawczą f poleciła jej przedsta­
wienie na następnem posiedzeniu spra­
wozdania o dalszem skierowaniu zło­
żonych W'io*»isyi: prawa z dnia 9 go 
listopada \  a9v>8 roku o występowania 
z gmin, projektu przeDisów o przezna­
czeniu wolnych gruntów skar bowyoh 
w granicach Rosyi europejskiej na po­
trzeby włościan bezrolnych, oraz pro­
jektów ustaw o włościańskich posia­
dłościach. Na prezesa pierwszej pod- 
komi8yi obrano Petrowo-Sołowowa.

Petersburg. — Dziewiąta podkomisya 
budżetowa, po rozpatrzeniu budżetu 
wydatków zarz,ądn kolei żelaznych, 0 - 
świadczyła się za umniejszeniem wy­
datków, na eksploataoyę przewidzia­
nych, na sumę 417,888,000 rubli, o
8,688,000 rubli.

Konstantynopol.—Sytuacya u& grani­
cy tureokiej i czarnogórskiej w ciągu 
ostatniego tygodnia stała się J rytyczną. 
Stosunki państw naorężone. V'iado- 
mości z dwóch źródeł sa sprzecznie. 
Komunikaty z Czarnogórza twierdzą, 
że oddzia1 turecki napadł na dwie 
wsie czarnogórskie; zabito żandar­
mów, z czego wywiązała się długo­
trwała strzelanina. Według zaś wet- 
syi tureckiej czamogórcy przeszli pier 
wsi granicę i obiegli bloknaus, poczem 
oddział turecki otoczył wieś czarnogór­
ską, Wielkę. Porta poleciła swojemu 
ąm >asadorowi w Cetynii przedsięwzię­
cie kroków w celu prze-wania wro­
gich wystąpień i ukarania winowaj­
ców. Wiadomości ze źródeł czarno­
górskich donoszą o nowych starciach, 
zagrażających przybraniem poważnych 
rozmiarów.

Przedstawiciele 6 wielkich państw 
ooszli do oorozumienia w sprawie re 
form sądownictwa w Macedonii.

Petersburg —Komisya do soraw obro 
ny państwowej poo przewodnictwem 
Guczkowa, wziąwszy pod uwagę, że 
do budżetu ministersiwc, marynarki 
wkluczono również znaczne sumy prze­
znaczone na zapoczątkowanie budowy 
floty pancerników, oraz sądząc, że 
asygnowanie sum tych jest niejako 
wstępem do uskutecznienia wielkiego 
programu w zasresie buoowy statków,

fiostanowiła oświadczyć Dumie o wy- 
ączeniu tej kwestyi z pod kompeten­

c ji komisyi budżetowej i o przekaza­
niu jej dc uprzedniego rozpatrzenia 
konusyi do spraw obrony państwowej.

PeterJburg.— Według dokonanego w 
ministerstwie skarbu, powtórnego, u- 
przedniego obrachunku nadmiaru cu­
kru w fabrykach w okresie 1907 — 
1908 r spodziewana ogólna produkcja 
cukru biaiege we wszystkich cukrow­
niach państwa, wraz z doliczeniem cu­
kru zapasu wolnego wynosi 96,644,858 
pudów do  odtrąceniu produktów nie­
zupełnie przerobionych, oraz cukru 
przekazanego z zapasów nietykalnych 
przeszłego okresu. Wobec prze wyżki 
normy, ustanowionej na okres bieżący 
dla ogólnej, normalnej pożytecznej 
piodukcyi cukru w ilości 4 milionów 
pudów, podział cukru pomiędzy fabryka­
mi według kategoryi nastąpi począ­
wszy od ilości 74 milionów pudów, 
jak to już raz miało miejsce przy pier- 
wszym uprzednim obrachunku._______
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Przez lekarzy wielokrotnie uznany jako 
wyborny środek na katar nosa! Dostać 
można we wszystkich aptekach i sk ła­

dach aptecznych. 4018 3-2

Od dnia ]-go do dn. 24-go grudnia

Bazar Gwiazdkowy.
W  mag. firmy „Dom Jedwabi".

K reszczatlk  Np II.
Resziki za pól ceny'

Na wszystkie towary rabat 10".
suknie „ 20—30ft.
boa
dodatki

20 " ,

50',,
„ materye do obicia mebli rab . 30°„.

4339-15-2

I pokój do odnajęcia, można ze sto­
łem. Lwowska Nr 5, m. 17.

4343—2—2

Sarny do sprzedania samica i sa­
miec, oswo- 

one; wabia się „Orlik" i „Leda" Do­
stawa w specyainej klatce. Adres: m. 
Owrucz, woł gub., okaz. kwitu nr 4305.

4305-3-3

Arrrnnnm  r r8kŁ?-^  człowiek w sile
t g lu llU li l  wieku, energiczny, żonaty, 

dokładnie obznajmiony ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa rolnego, cho­
wem koni, bydła etc., bnchalteryą go­
spodarską, kulturą leśną, poszukuje 
posady administratora większych dóbr. 
Łaskawe oferty nadsyłać proszę do Re- 
dakcyi „Dziennika Kijowskiego", dla 
Koperty. 4369—12—2

Według

WarQ7QUłClfQ pracownia Wiktoryi wy­
l i  flldL flndA a kańcza suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda­
ją się formy papierowe. Kreszczatik 
Nr 52, m. 17. 4178-10-5

najnowszej metody tanio 
olcktr. m a sa i twarzy,

parowe wanny; usuwają się pryszcze, 
zmarsz., czarne kropki, piegi i plamy. 
Nesterowska Nr 16 m. :> od 9—10 r ' i 
oa 6—7 wlecz. 4304-12-5

kliom jnrto  poszukuje pokoiku bez me- 
lilullllU U d bli za lekcye lub za plącę, 
nDdrogo, przy spokojnej, inteligentnej 
rodzinie, specyalność jęz. polski, fran­
cuski teor. i prakt. Adres: Pirogow- 
ska 4, m. 10. 4342-3-3

R n n rln a io p ia  2 !,ok(,-Je umeblowane, 
ŁJU UUlIdjęUld elektr , wanna etc. Jry- 
nińska 3, m. 3. 4333—7—3

Do w yd zierżaw ien ia

3 folwarki 
i dwa młyny,

Adres: Równo, wołyńska gub., Zarząd 
Dóbr Rówieńskich. 4325-6-2

Pierwszorzędne kaucyonowane 
cgz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie
Z. J a s i ń s k i e j

Warszawa, Włodzimierska 19,
poleca: nauczycielki z wysokiem wy­
kształceniem. guwernerów, freblówki 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to 
warzystwa i zarządu domem. Cudzo 
zleThki sprowadza wprost z zagranicy

3864-28-6

)o wydzierżawienia " j U  S 2 P
tracyę oddaje się na Poaolu folwark 
00 dzKs., separat, 9-cio połowy pb do- 
mian, budynki dobre. Dwie cukrownie 
7 6-ciu i 10-ciu wior. Stacya kolei 
r 5-ciu wiorstach. Miasteczko, kościół, 
skarż, sąd pokoju, zarząd policyi o 2 
Horsty. Bliższe szczegóły: J. Orłów 
ki, Łuczyńczyk, poczta Niemiercze, 
;ub. Podolska. 4175-12-5

Guwenanłka średnich lat m aj. dy 
plom, znaj. jęz. polski 

rosyjski, francuski, niemiecki i muzy 
kę teoretycznie i praktycznie, maj. bar 
dzo dobre świadect. może przygotować 
do 1-ej Iud do 2-ej kl. gimn. Kijów 
poste-restante pod lit. B. P. 4316-3-2

BLUSZCZ N ajw ięk sze  i najpoczytn iejsze pismo tygod n iow e dla 
kobietj literacko-społeozne. ilustrow ane, pomieszcza  

prace p ierw szorzędnych  sił literackich.

Artykuły wstępne,
•raz artykuły treści społecznej, 

omawiające chwilę bieżącą 
poruszające najżywotniejsze 
sprawy dotyczące kobiet.
Powieści.—Nowele.

P oezye—Krytyki. 
Korespondencie. 

Artykuły traktujące o 
wychowaniu i hygienie. 

Kronika działalności 
kobiecej.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •
•  Od listopada „Bluszcz11 wprowadził specyalne do- •
2  datki miesięczne, poświęcone łączności kół £
q  kobiecych na ziem iach polskich. *
^  W miarę zainteresowania się niemi przez wspo- q

9  mniane koła, dodatki te rozszerzane będą. Q

D odatki
książkow e

w arkuszach, zawierają po­
wieści i nowele znakomi­

tych autorów obcych.

Dział gospodarstwa 
domowego 

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Odrębną część 
pisma stanowi D Z I A Ł  NI O D

Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich pism polskich.

podwójnej objętościOd lipca wychodzi 
co drugi tydzmń w
i zawiera przeszło 4,000 rysunków najświeższych modeli pa­
ryskich, sukien, okryć i kapeluszy damskich.—Osobni dodatki 
z ubraniami dziwcięcemi—Bieliznę.—Wzory robót kobiecych jak: 

Hafty, Gipiury, Monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego „Blusz" dodaje:

26 wielkich tablic krojów, w « S r ^ L t wl kr mt
'renu mera te najlepiej przesyłać pod adresem: Administracya „Bluszczu”, Warszawa, Nowy-Świat 41. Prenumerata „Bluszczu" wynosi: w Warszawo: kwartalnie

rb. 1 kop. 80.: półrocznie rb 3 kop. 6o: rocznie rb. 7 kop. 20. Na prowincyi: kwartalnie rb. 2 kop. 50: półrocznie rb. 5; rocznie rb. 10.
Numery okazowe wysyłamy na żądanie franco i gratis. 4358-1

r  ' ...

-A ^  I m t t f - i r ,  <

Przed udaniem sic* 
na s p o c z y n e k  n a j l e p i e j  

pijać f i l i żan k ę

Czystego Holenderskiego

K A K A O
BENSDORP'3

które sprowadza orzeźwiający 
sen i w zm acnia organ izm .

Do nabycia w sządzie .

BtNSDORP*
C2ISTI HOlENOtRSKIt

KAKAO
AMSTERDAM 

HO LA ND JA .

Zastępca: Max Posner, Łódź.
4041-2-1

K .  S E P  T E R  i  S - k a
Kreszozatik  Np 40, dom Barskiego.

W dużym wyborze

LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i wykwintnych oprawach z per­
łowej masy i in. Lornetki pryzmatyczne najlepszych sy­

stemów i fabryk. 2654-,,-16

Dize l-m otor Augsbuigskiej fabryki, 125 sił,
est do sprzedania za 22,000 rb. z częściami zapasowemi, z powodu zwiększe­

nia produkcyi nilynu, wymagającej silniejszego motoru. Oglądać można: wieś 
Woronne, gub. kijowska, pow. humański. Jechać do stacyi Potasz lub Humań 
Poł.-Zach. kolei, stamtąd końmi. Szczegóły mogą być udzielone piśmiennie.

Adres: poczta letyjów, (gub. kij.) w. Stadnica, Ernest Rohoziński.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i specyalne parowe czyszczen ie  ubrań

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak  nowe po oczyszcze­
niu. Przyjmuje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, fi­
ranki, portyery, ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, 

a również dywany pluszowe i aksamitne. 4196-25-12

M O D N Y  D O M
T-wa K. S. Pr ocen ko

K reszczatik A5 29 wprost Pasażu , telef. .\« 1814. 
Jutro, dnia 3-go grudnia, rozpocznie się

I-sza gwiazdkowa
WIELKA WYPRZEDAŻ

Jedwabnych, wełnianych, sukiennych i bawełnianych towa.ow.
S U K N IE  O D P A S O W A N E

JEDWABNE, KORONKOWE, WEŁNIANE I SUKIENNE.

Na w szystkie tow ary zagraniczne z plombą 1907 r.

Z powodu nadchodzącego Nowego Roku

P P  W i e l k i  r a b a t .  3 1
Ceny na towary fabryk krajowych są znacznie zniżone.

C E N Y  S T A Ł  E 4387-11-1

Proszę się przekonać
o dobroci gatunku

Płócien Irlandzkich
wyłączna spazedaż w magazynie

WŁADYSŁAWA
IWANOWSKIEGO

Kreszczatik Ni 37.
Wielki wybór bielizny męskiej.

Ceny nizkie. 4284-„-3

Kaucyonowane

BIURO NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZEWSKIEJ 

Warszawa, B racka  23,
poleca: nauczycielki z b. wysokiem wy­
kształceniem, guwernerów, freblówki i 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3774-30-1 9

Przedświąteczna tania sprzedaż
PROREZNA Nr 17.

Byli pracownicy firm A. Ślinko, Kutlarowa i Czernogołowkina, otworzyli duży

M A G A Z Y N

pod firmą D O M

Żuk ,  O r t ó w

B Ł A W A T N Y

H A N D L O W Y

i D m i t r  i e w.

i
Niema chłodnych i wilgotnych mieszkań gdy się zastosuje

ds°a“gogri«cab Multiplikator ogrzewania,
patent, za granicą i nagr. zlot. medalami. W ydatek dla I-go 
pieca od 18-tu rubli, opłaca się zaraz oszczędnością do 50^ 
opału. Skład Akc. T-wo Br. K. i A. Wlirgler, Kijów, Kreszcz. 3.

Koronki, hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
Stylowe meble, zabawki i masa innych lad. przedni
w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac ratuszowy Nr 3, w podwórzu ho­

telu „Rosya". Uprasza się Sz. PP. o zwiedzanie. 3339-J00-27

• > - - * - »i A>̂ł A. - ■* - ■ u >A« - A- -A- -4* - A A A ■

W dobrach Unińskioh hrabiego Ksawerego Branickiego, od 
d. l-go grudnia r. b. rozpoczną się roboty w nowowybudowanym 
tartaku, odległym o 14 wiorst od stacyi Teterew Kijowsko-Kowel- 

skiej drogi żelaznej przy wsi Chaniowie.
Przyjm ują się obstalunki na wszelkiego rodzaju ma- 

teryały piłowane, sosnowe jak  i dębowe. Z obstalunkami i 
po objaśnienia proszę się zwracać do Zarządu majątku, poczta i 
telegraf Iwanków, kijowskiej gub., wieś Żerewa, Janowi Sierociń- 
skiemu. Szanownych nabywców, którzy brali materyały ze składu 
w Rtyszczowie, upraszamy zwracać się pod adresem wyżej wska­
zanym. 4114—12—9
< A. • a • -4 . . a . - ̂  • -A- \ 41 iA' wń t < 4» «A i «4.. , A » - * ■ - a . •*. A . . 4 ■* ■*' - - - * -A - - a -

Znając doskonale wymagania PP. Klijentów zwróciliśmy baczną uwagę na 
wszystkie oddziały, tak na dobór towarów, jak i na ceny. które są bardzo 
nizkie. !!!Taniość zależna jest od nizkiego komornego sklepu!!! Barchan od 15 
kop., Perkal od 11 kop., Tkaniny wełniane od 30 kop., Kort na męskie ubra 
nia 1 rb. 55 k.Kort angiel. genre 48 kop., Sukno od 80 k., Welwet od 48 k.. 
Kołdry 2 rb. 45 kop., Wspaniałe kołdry pluszowe 3 rb. 50 kop., Cieple chustki 

puchowe 2 rb. 40 kop.^ Plusz futro od 3 rb. 75 kop.
Olbrzymi wybór dywanów i tiulu: otiz.ymano również syberyjskie, orenburskie, 

penzeńskie i kaukaskie. Za dobry gatunek Towarzystwo ręczy.

Rok 57. ^ 8

„ ZIEMIANIN “
Tygodnik naukowo-roiniczy ekonomiczny 

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1—Vtj2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni 
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ 
pracowników "należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie11 wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. poznańskiem 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Zi 
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą i 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 6 mk 
w Rosyi 4 rb.)

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar 

tałnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina*.

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar 
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna 
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy 
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

Prospekt bezpłatnie. ' M  1420-,,-

BYŁA UCZENICA PARYSKIEJ AKADEMII KROJU I SZYCIA

M-me ANIESSE,
Przyjmuje obstalunki toalet damskich po cenach umiarkowanyeji. 

Wykonywa roboty artystyczne na aksamicie i atłasie w celu przystrojenia sukien, 
peleryn, narzutek balowych, poduszek i innych przedmiotów, s także podejmuje 
się wykonania robót na suknie, drzewie, porcelanie, miedzi i innych metalach. 

Udzielam lekoyi robót artystycznych.
Kijów, Kreszczatik, Nr 27— 10, gdzie zakład fotograficzny de-Mezer.

KALENDARZE Józefa Ungra n a  rok 1908..-»■ — .. . ■ m - .. - —| ~i~ ~ - ii-,.— -y .-i. n n ni~B»i n —    —■ - — ------- -■ n nri*~i-i i~i n i i - m - 0---

U L H S M  n i S Z A W S I l  IL D S T B tW Ł I :
P O P U L A R N O -N A U K O W Y .

Wydany obecnie kalendarz na rok 1908-my liczy 63 ci rok istnienia, mieści 
w sobie artytykuły celniejszych pisarzów, obszerny dział informacyjny i adre­

sowy, car.yfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne.
Cena kalendarza kop. 60. Z przesyłką pocztową kop. 85.

D Z I E N N I K
eona egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. 

Do nabycia w Biurach Ungrai W arszawa, W ierzbowa 8, 
wprost Niecałej i Aleje Jerozolim skie  78, oraz we w szystkich  
ksjęgarniach. Osoby, zamieszkałe na prowincyi, pc nadesłaniu rubla  

jednego na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco.

CIEPLE
kurtki, kalesony, koszule profe­
sora J&gera, kołdry, pledy chu­
stki, czapki, szlafroki, kurtki, 
kamiz-lki, biuzki, halki, ręka­
wiczki, skarpetki, pończochy, 
kamasze, pasy brzuszne, baszły­
ki. Petersburska fabryka bieli­
zny i krawatów, R. M. Her&zma- 
na, Prorezna 2. Telefon 282. 
Wykonywanie obsta unków. Prze­
róbki i znaczeni-, b elizny. Ceny 

stałe. 4087-„-3

Bi! 5
Hotel „PRAGA“

w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
w śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
instytucyi rządowych, uniwersytetu, 

szkół, klinik i innych.
Zupełny spokój i cisza, czystość wzo­

rowa, doskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb. 25 kop. do 5 rb.

3712-25— 15

Ilrn łn  100 r ^- zarubić może każdy u- JK U fU  miejący czytać i pisać po pol­
sku. Zapytania w języku polskim nad­
syłać pi.d adresem: Karlsruhe (Baden), 

ostfach Nr 21 4187-5 3

Klękajcie narody. V w . gX -
nalazkh Prorezna Nr 14. No
wości na choinki i pożyteczne zabawki 
zebrane z caiego świata. 'Zapalniczka 
bez platyny i spirytusu „Wieczna14— 

coś nadzwyczajnego!
W arto zobaczyć!

200 rubli miesięcznego /u!™ '.
że każdy osiągnąć. Oferty dla „K. R. 
20011 nadsyłać do biura ogłoszeń Ungra. 
Warszawa, Wierzbowa Nr 8. 4359-9-1

o n n  tue ruh maiu do lll,,kowa* 
OUU 1JOi lUUi wania na majątk.
ziemskich i domach. Ul. M ichałowska
Nr 16. ni. 60. A. Milowicz 4389 l r
V n n h a :7  Poszukuje posady, ma świa- 
M ib l ld lL  dectwa i rekomendacye o- 
subiste, ul. H as.jna Nr 12, zapytać 
szwajcara. 4379-lr

Rok II istnienia.

„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”,

„Religia — Ojczyzna — M iłość — Spraw iedliw ość".
Miesięcznik—religijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w Warszawie, dnia 15 

każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomla-Syrokomskiego. 
Prenum erata wynosi: rocznie I rb.. 80 kop. z przesyłką pocztową 2 rb.. 4 
kop., miesięcznie I złoty (15 kop.), 4 grosze przesył poczt. Objętości 48 str. 
„Orędow nik z pod Jasnej G ćry  i Ostrej Bram y" je s t pismem, 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 

dr"ga wiara katolicka i ideały narodowe.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy11 zawiera artykuły z wyraźną 

tondencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-moralno-naro- 
dowo-patryotycznycn, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży­
ciu codziennem, tak prywatnem, jak i publiczn m, by naróii polski wszystek 
i „wszystko w Chrystusie odnowił11 a tern samem odrodził się i dorósł do wiel

kich zadarł, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnei sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej­

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na­
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świado­

mością nakreśla.
Redakcya: Warszawa, Zgoda II.

In rn n A  dćibr Rohaczów, gub. wołyń- 
L u .L Ą u  ska, pow. Nowogród wołyński, 
niniejszem ogłasza, że wskutek pozwo­
lenia ochrony leśnej, sprzedaje się 1000 
dzies. lasu na wyrąb i 77,000 sztuk 
wyborowych. Wiadomość: poczta m. 
Ruhaczów, gnb. wołyńskiej. 4368-3-1

2 n n b n io  (1° wynaJ- od 20 grudnia 
pUftUJu dla stud. lub familijn. mo­

żna korzystać z kuchni lub mieć całkow. 
u trzy m. *U1. Nesterowska Nr 20 m. 14 
w oficynie. 4306-2-2

Nie jałmużny proszę!
Ja  proszę litościwych ludzi o jaką bądź 
posadę: kantorzysty, pisarza i t. p na 
pensyę od 15—20 rb. Zgadzam się na 
wyja*zd. Oferty w redakcyi dla „Mar- 
żura11. 4 3 4 1 -3  - 1

3574zm. Wydawca i Redaktor J a n  S y r o k o m l a  S y r o k o m s k i .

(■■w Kijewie, ■■
Prorezna 9. Cel. 167L 

a e a a oa a a a a oo e a a e —

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho­

dzące.

Ceny umiarkowane.

U l
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Wspaniała wysatwa kompletnie umeblowanyh pokoi.
OBFITY WYBÓR WYKWINTNY

całkowitego stylowego niklowania pokoi jadalnych przeważnie
P O L E C A

NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE

własnego wyrobu

L KIMAJERAf
i

ulica Nlikołajowska, dom własny. "TK
Na ostatniej wystawia rolniczej w  Kijowie, za 
efektowne, artystyczne i stylowe wykonanie me­

bli, fabryka nagrodzona

i  f ' " * P ZŁOTYM MEDALEM.

JABŁKOWSCY S S
polecają

T o w a r y i

I Jedw abne wełniane —  baw ełniane

W elw ety augiel. —  P lu sze  okryć.

1 P łótna  kostrom jarosf bielefel. BldlZIię stołową. BiellZIię damską.

K ołdry —  K apy —  F iranki
ł

C hustki w.fn. P ledy

G alanteryę.

We wszystkich oddziałach
o k a z y e

t a n i e g o  k u p n a

na
pratyczns podarki gwiazdkowe.

L  ... . .  _______ _____ ________  .

W y s y łk a  prób. kala logu gw iazd k ow ego  i zleceń ponad rb. 12.
bezpłatna. 41.86-3-2

RUDOLF I* O LLERM l_______
HiJÓW, *Y U N SK A łM *i-2& ! 
PONiĘOn KUZNi£aNA*mOOZlMlEKSHa

m
BE* KO NKURI N C J I Ili 

9 fmwtaO snuMJyt się uSżm srsi.RUOOlfn ^  
WUIUiMitMUMl : stalowego mumi ooltua.flwe 
dA jl iw wki6 .i jiiuiikbiĄ Aun a ,  

wtksifK po75k KMOtfa

0C.R0DZENIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

D R U TU .
E8

(lUU

irnwwsM ssuwMyi <it nm tfł im  '  
suooiu MOUKA jotuoOutMl się tnilHrt w c**» 
l a  iz- m itom ; m s iU ir  11 noranlEJ m m

STALOWEGO

OD KOP.
-  I D R 0 2 Lj

Gracya!!
Dla krawcowych p l i s o w a n e  
falbanki w najmodniejsze wzo­
ry, d e k a t y z o  w e n i e  s u ­
k n a ,  E. Nożnikow, Kreszcza- 
tik 89, wprost Funduklejew.

4 3 3 4 - , , -

U W A D Z E  DAM! 4285-„-2
Kreszczatik 29/1, na rogu I U l n ń rp l/m rrn  obok sklepu kolonialnego Chry- 
ul. Luteranskiej, magazyn J i  WWi U l lu!\luę,Uj stoforowa, wejście od Luteran-

1

•klej, na sezon zimowy paltoty damskie z doskonałego materyału, z własnego za­
kładu krawieckiego. Ola obstalunków otrzymaliśmy wykwintny wybór futer, 
pluszu jedwabnego i wełnianego i in. maieryałów najmodniejszych kolorów i 
deseni z fabryk rosyjskich i angielskich, dobroć ich zagwarantowana, bpecyalny 
oddział boa. Obstalunki nadzwyczajne dla przyjezdnych podejmujemy się wyko­
nać w ciągu 24 godzin. Krój elegancki: robota bez zarzutu. Ceny możliwie najniższe.

KIJÓW
ul m /tow m ltJAKOŚ LEWIN

W y ró b  BILARDÓW
0AA2 WSZYSTKICH MIEDM/OTOW DODATKOWYCH.

). USTAWA lHAFItAWlA BILARDY. t
’ 2 AOAJCIL CmlKA'/Lt/STAOWAHSSO

P. A. H O M O  L A K A
i przybory'podróżneuw ie   ..

K reszczatik N r 56. Telef. 1349.

w w ielim wyborze.

3455-10-15

Po zwinięciu zakładu robót gipsowych r .  S K W A R C Z Y Ń S K IE J w Winnicy 
jest do sprzedania jeszcze ostatnich parę

żłobków na Boże Narodzenie do kościołów,
po zniżonej cenie z opakowaniem za 140 rubli, suma ta może być

spłacana ratami.
Szopa wielkości l m. sześć., 16 figur kolorowanych i częściowo zło­

conych; stojące figury mają 55 cm. wysokości: Jeden egzemplarz żłobka jest 
w kijowskim kościele.

Fo to g ra f i e  ż łobk a  w ysy ła  się na  ż ąda n ie  graiis. 4172-3-3

Adres Kijów, Omltrowska 5 m. 4, Franciszka Skwarozyńska.

Sprzedaż w w iększych  składach ko lon ia l 
i»yeb i we w łasnych  sklepach w W arszaw ie,

przy u licy  Senatorskiej 22,
M arszałkow skiej 88 i 129,
N o w y -S w ia t  53 ;,2oa.3 .2
i K rakow skie-Przedm ieście^S , róg Trębackiej.

i„. Jedyny Kijowie
słynący z wielkiego wyboru produktów 

spożywczych

99Kulinar"

BIłLIZNA OZ iHN.
as. 

DAMSKIE

D V/vSTRTi:OAJę.j. SIĘ, * 
V. imitacyi

N ^  DlICINttE i MĘSKiE --------------
GlÓ W \ e PrIEDSTÓWICIEI.51 W 0 1 SP51EDAI

DETALICZNA P u l i  KINSRA NM1S w O r i t T N I E

m W M W f f O R T 5ilicD(2)̂ S»
Yś. N .o h iERptN lĄ  S IĘ  y t  N lC .SEM  00  % 

i B IESJ IN Y  p lo c Ic i.  hej

jmT?To?YcTif 8T«n«ią na

D O M  H A N  D l  O W Y

F 1 E T R 0 W  & 5 F E J K 0
f^lit

podaje ho wiadomości Szan. Publiczno­
ści, że posiada najrozmaitsze produkty 
spożywcze, jako to: kiełbasy, ry ­
by, owoce etc. Nadto szczególną 
zwraca uwagę na przyrządzane w do 
11111 delikatesy. Również przyrządza w 
różny sposób dziczyznę, ptactwo domo­

we, ryby świeże i t. p.
Codziennie oa g. 10 rano pieroż­

ki gorące i różne przysmak* kon­
serwy i m arynaty do pieczystego.

Przyjmuje obstalunki.
ul. Fuduklejewska Nr 17, wprost Teatru 

Miejskiego, obole hotelu „Franęois".
4257-5-2 I

M H W M M f N B W B M
J  Pracownia ubrań azieeinnych 2

Najstarsza fabryka pancernych i ognio­
trwałych kas 

S. Zw ierzchow skiego
w Kijowie, Kreszczatik  Nr 3, tel. J531.

4268-„-3

!!Grand Chic ii

nowo-otworzona pracownia sukien. Wła­
ścicielka F. Komarnicka Personel kra­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze i eleganckie. Ceny przystępne.

Funduklejowska 50, m. 6.
2856—35—29

•  w m r  o B u w r E  •

i
Męskie, damskie i dziecinne 

MARTYN dawniej BLUNK 9
Kijów, Kreszczatik n r 10 obok 9  

Hotelu „Anglia". 9
Gotowe i na obstalunek. 9

•  Ceny przystępne. 9
9  Istnieje od r. 1854. Przy ma- 9

S gazynie pracownia. 9
• • • • • • • • • • • • • • • 9 6

W Wasilkowska Nr 12, w prost Rogniedińskiej. 
podaje do riadomości pp. kupu jących , że na nadchodzące święta

otrzymano elegancki wybór i ba w ełniany ch’ \v,y robów .
Ceny stałe i niższe niż wszędzie.

}  Stefanii Barczowej t
9  Michałowski zaułek Nr 28, m. 8, 9
9  wejście frontowe. 9
9  Obstalunki wykonywają się 9  
9  szybko i akuratnie. 4125 9
• • • t t t t M C N t m e f

ggBS3B B g 8 S 8 B B a g B B S 3 S B B a a S 3 B B B a 8 g
DOM HANDLOWY

NIEC? U JA-WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI
Kijów, Puszkińska Nr II,

Dla depesz: Kijów-Nieczuja.— 'Telefon Nr 1336.
Poleca:

SUPERFOSFAT Ł5 22°o *

tomasówkę, saletrę chilijską, 
3 0 %  sól potasową, kainit i inne nawozy sztuczne.

IDEALNY
środek przeczyszczający

4209-16 4

f M 6 § 9 9 9 9 6 6 6 6 t | e » i e 9 ^ 9 f 9 4 9 » t H « 9 9 9 9 «

Kreszczatik 27, ul. Proreznej. X
Wielki wybór kołnierzy futrzanych z tchó- ta 
rzów, nurków, karakułów, piżmowców kauka­
skich i in. po cenach nizkich Różne futra naF U T E R

SMACZKI k
DELIKATNY

4.„.,M PEWNY.
Wybitniejsi profesorowie całego świa­

ta zaletają go codziennie.
9 9 ” Nabywać można we 

wszystkeh aptekach.

Są do zbycia jabłka $
patoka. Bliższe szczegóły

Renaoj“ i „Zo 
oraz miód^r*

, i - , • w , -------  -------------z  * - - - - A ™,  szczegóły udziela li-
Ł  , n , ,  . 1  , . PoKryc,a damskie. Mufki, boa najnowszej mo- 9  stownie: poczta Szarogród, wieś Iwasz-
f  tuter j A ^ o b i ^ y m  nadzorem. 3580-9-y 9 !  bu rce , gub. podoi A Dębicka
f 9 6 e 6 6 9 H 9 9 t » 6 » H 6 6 6  • • 9 9 9 9 # 9 9 9 9 9 9 # 9 1 m 5w . 2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Proraznaj Nr a, róg Puszkińskiej

■


